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Mo­jej ma­mie,

so­bie sa­mej,

oraz nam oboj­gu z prze­szło­ści.

Tym, któ­re ni­g­dy nie przy­pusz­cza­ły,

że znaj­dzie­my się tu, gdzie je­ste­śmy te­raz,

ra­zem










 

 

 

Wszyst­kie­mu,

co nad­mier­ne,

oso­bli­we,

sprzecz­ne[1].
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ROZ­DZIAŁ 1

Coś. Da­le­ko mię­dzy świa­tłem a cie­niem. Po­ru­sza się po­śród drzew, gdzie gęst­nie­ją za­ro­śla. Z da­chu moż­na do­strzec, jak za­mia­ta wo­kół sie­bie ogo­nem, prze­miesz­cza­jąc się w kie­run­ku oce­anu.

Są­dząc po roz­mia­rze, to musi być ko­jot. Je­den z tych więk­szych, ze ster­czą­cy­mi ło­pat­ka­mi oraz ostry­mi zę­ba­mi – mo­gła­bym chwy­cić każ­dy z nich w dłoń ni­czym nóż. Wiem, bo raz zna­la­złam taki wy­sta­ją­cy czę­ścio­wo z ogro­dze­nia. Za­bra­łam go ze sobą i scho­wa­łam pod łóż­kiem. 

Ko­lej­ny trzask w krza­kach, a po­tem znów ci­sza. Po dru­giej stro­nie ta­ra­su By­att opusz­cza broń i opie­ra ją o ba­lu­stra­dę. Te­ren czy­sty.

Ja swo­ją na wszel­ki wy­pa­dek trzy­mam unie­sio­ną z ce­low­ni­kiem przy le­wym oku. Pra­we jest mar­twe, od­kąd pa­rok­syzm[2] po­grą­żył je w ciem­no­ści. Po­wie­ka sto­pi­ła się i zro­sła, za­my­ka­jąc oko na amen. Po­ja­wi­ło się też uczu­cie, jak­by pod spodem coś ro­sło.

Tak to u nas wy­glą­da, wszyst­kie ta­kie je­ste­śmy. Cho­re albo, jak kto woli, nie­zwy­kłe z nie­wia­do­mej przy­czy­ny. Coś roz­ry­wa nas od środ­ka. Czę­ści cia­ła od­pa­da­ją i za­ni­ka­ją. To nas har­tu­je. Przy­zwy­cza­ja­my się i ja­koś so­bie z tym ra­dzi­my.

Przez ce­low­nik wi­dzę po­łu­dnio­we słoń­ce wy­bie­la­ją­ce świat, a tak­że las, któ­ry cią­gnie się po kra­niec wy­spy, gdzie w dole hu­czy oce­an. Buj­ne so­sny się stro­szą, wy­ra­sta­jąc po­nad bu­dy­nek. Tu i tam zda­rza­ją się pu­ste prze­strze­nie, po­nie­waż dęby i brzo­zy zgu­bi­ły li­ście, ale w więk­szo­ści skle­pie­nie jest cia­sno utka­ne sztyw­ny­mi od mro­zu igła­mi. Po­nad nimi znaj­du­je się je­dy­nie an­te­na ra­dio­wa, te­raz bez­u­ży­tecz­na, gdy nie ma sy­gna­łu.

W gó­rze dro­gi ktoś krzy­czy, po czym spod osło­ny drzew wy­ła­nia się po­wra­ca­ją­ca do domu Bry­ga­da Ło­dzio­wa. Tyl­ko tym paru oso­bom wol­no uczest­ni­czyć w wy­pra­wie przez całą wy­spę. Kie­ru­ją się do przy­sta­ni, do któ­rej za­zwy­czaj za­wi­ja­ły pro­my, a gdzie te­raz ma­ry­nar­ka do­star­cza je­dze­nie oraz ubra­nia. Resz­ta z nas zo­sta­je za ogro­dze­niem, mo­dląc się, aby wszy­scy bez­piecz­nie do­tar­li z po­wro­tem.

Naj­wyż­sza, pan­na We­lch, przy­sta­je przy bra­mie i za­czy­na mo­co­wać się z zam­kiem. W koń­cu go otwie­ra, a na­stęp­nie Bry­ga­da Ło­dzio­wa, z za­czer­wie­nio­ny­mi od mro­zu po­licz­ka­mi, chwiej­nym kro­kiem wcho­dzi na te­ren szko­ły. Wró­ci­ły wszyst­kie trzy oso­by, a każ­da z nich ugi­na się pod cię­ża­rem zgrze­wek, mię­sa czy ko­stek cu­kru. We­lch się od­wra­ca, by za­mknąć za sobą furt­kę. Ma za­le­d­wie pięć lat wię­cej niż naj­star­sza z uczen­nic i jest naj­młod­szą z na­uczy­cie­lek. Przed­tem miesz­ka­ła z nami w jed­nej sali. Za­wsze uda­wa­ła, że nie wi­dzi, kie­dy któ­raś nie prze­strze­ga­ła go­dzi­ny po­li­cyj­nej. Te­raz każ­de­go ran­ka nas li­czy, żeby się upew­nić, iż żad­na nie zgi­nę­ła przez noc.

Ma­cha, da­jąc znać, że wszyst­ko w po­rząd­ku, wte­dy By­att jej od­ma­chu­je. Ochro­na bra­my na­le­ży do mnie, ona pil­nu­je dro­gi. Cza­sa­mi się za­mie­nia­my, nie­ste­ty moje oko nie ra­dzi so­bie zbyt do­brze na więk­sze od­le­gło­ści, dla­te­go ni­g­dy nie trwa to dłu­go. Po­mi­mo tego wciąż je­stem lep­szym strzel­cem od po­ło­wy dziew­czyn zdol­nych za­jąć moje miej­sce. Ostat­nia z przy­by­łych osób wcho­dzi na ga­nek, a po­tem zni­ka z za­się­gu wzro­ku. Tak koń­czy się na­sza war­ta. Roz­ła­do­wu­je­my strzel­by. Wty­ka­my na­bo­je do pu­deł­ka dla ko­lej­nej zmia­ny. Po jed­nym wsu­wa­my so­bie do kie­sze­ni – na wszel­ki wy­pa­dek.

Dach jest zwień­czo­ny pła­skim ta­ra­sem, opa­da­ją­cym od trze­cie­go do dru­gie­go pię­tra. Ze­śli­zgu­je­my się z jego kra­wę­dzi i przez otwar­te okno wska­ku­je­my do środ­ka. Daw­niej, gdy no­si­ły­śmy spód­ni­ce oraz skar­pet­ki, było to trud­niej­sze, jed­nak we­wnętrz­ny głos wciąż nam pod­po­wia­dał, żeby trzy­mać złą­czo­ne ra­zem ko­la­na. Sta­re dzie­je. Te­raz, kie­dy za­kła­da­my po­szar­pa­ne dżin­sy, nie mu­si­my się tym przej­mo­wać.

By­att wdra­pu­je się za mną, zo­sta­wia­jąc na pa­ra­pe­cie kil­ka no­wych rys. Od­rzu­ca wło­sy za ple­cy. Są pro­ste, tak samo jak moje, w ko­lo­rze ja­sne­go, ży­we­go brą­zu. I czy­ste. Na­wet je­śli bra­ku­je chle­ba, szam­po­nu za­wsze mamy pod do­stat­kiem. 

– Co wi­dzia­łaś? – pyta.

– Nic. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.

Śnia­da­nie było dość skrom­ne, stąd te­raz czu­ję, jak moje koń­czy­ny drżą z gło­du. Wiem, że By­att od­czu­wa to samo, więc po lunch zbie­ga­my po scho­dach na par­ter, do głów­ne­go holu z wiel­kim, strze­li­stym su­fi­tem. Sto­ją tam po­kie­re­szo­wa­ne, po­wy­krzy­wia­ne sto­ły, ko­mi­nek oraz ka­na­py z wy­so­ki­mi opar­cia­mi, z któ­rych kie­dyś wy­rwa­ły­śmy wy­peł­nie­nie, a póź­niej je spa­li­ły­śmy, by się ogrzać. No i je­ste­śmy my, w kom­ple­cie, gło­śne i peł­ne ży­cia.

***

Gdy to się za­czę­ło, było nas oko­ło stu dziew­czyn i dwu­dzie­stu na­uczy­cie­lek. Ra­zem zaj­mo­wa­ły­śmy oba skrzy­dła sta­re­go bu­dyn­ku. Obec­nie wy­star­czy nam tyl­ko jed­no.

Ło­dzio­we wcho­dzą przez drzwi fron­to­we, po czym po­zwa­la­ją tor­bom opaść na pod­ło­gę. Za­czy­na się wal­ka o je­dze­nie. Prze­waż­nie wy­sy­ła­ją nam pusz­ki, ale cza­sa­mi do­sta­je­my też pacz­ki z su­szo­nym mię­sem. Rzad­ko zda­rza się coś świe­że­go i ni­g­dy nie star­cza dla wszyst­kich. Po­sił­ki wy­glą­da­ją w ten spo­sób, że We­lch idzie do kuch­ni, otwie­ra spi­żar­nię, a na­stęp­nie roz­dzie­la naj­mniej­sze ra­cje żyw­no­ścio­we, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­no. Na­to­miast dzi­siaj jest dzień do­sta­wy, Bry­ga­da Ło­dzio­wa przy­nio­sła nowe za­opa­trze­nie, z ko­lei to ozna­cza, że We­lch z dy­rek­tor­ką szko­ły nie ze­chcą bru­dzić so­bie rąk. Po­zwo­lą każ­dej z nas za­wal­czyć o jed­ną rzecz.

Tym­cza­sem By­att i ja nie mu­si­my tego ro­bić. Re­ese stoi przy drzwiach, za­tem ła­pie dla nas tor­bę, a po­tem od­sta­wia ją na bok. Gdy­by zro­bił to ktoś inny, lu­dzie by się sprze­ci­wi­li, ale że to Re­ese – z lewą ręką po­kry­tą ostry­mi łu­ska­mi – nikt nie pro­te­stu­je.

Dziew­czy­na była jed­ną z ostat­nich, któ­re za­cho­ro­wa­ły. My­śla­łam, że może ją to omi­nie, że jest bez­piecz­na, lecz wów­czas się za­czę­ło. Łu­ski, każ­da jak­by z ela­stycz­ne­go sre­bra, wy­cho­dzą­ce przez skó­rę tak, jak gdy­by wy­do­sta­wa­ły się z jej wnę­trza. To samo przy­da­rzy­ło się ko­le­żan­ce z na­sze­go roku. Roz­ro­sły się po ca­łym cie­le, wy­zię­bia­jąc krew, przez co pew­ne­go ran­ka po pro­stu się nie obu­dzi­ła. Wła­śnie dla­te­go są­dzi­ły­śmy, że Re­ese po­dzie­li jej los. Prze­nie­sio­no ją na pię­tro, aby tam cze­ka­ła na śmierć. Tak się jed­nak nie sta­ło. Jed­ne­go dnia tra­fi­ła do am­bu­la­to­rium, a ko­lej­ne­go była już z po­wro­tem. Jej lewa ręka jest co praw­da czymś dzi­kim, ale wciąż na­le­ży do niej. 

Re­ese roz­ry­wa tor­bę i po­zwa­la mi oraz By­att się­gnąć do środ­ka. Ści­ska mnie w żo­łąd­ku, a śli­na zbie­ra się na ję­zy­ku. Co­kol­wiek, we­zmę co­kol­wiek. Nie­ste­ty źle tra­fi­ły­śmy. My­dło. Za­pał­ki. Pu­deł­ko dłu­go­pi­sów. Kar­ton po­ci­sków. I na­gle, na sa­mym dnie, po­ma­rań­cza – praw­dzi­wa, żywa po­ma­rań­cza, któ­ra le­d­wie za­czę­ła gnić na skór­ce!

Coś nas chwy­ta. Srebr­na dłoń Re­ese lą­du­je na moim koł­nie­rzy­ku. Czu­ję pod łu­ska­mi bi­ją­ce od niej go­rą­co, ale prze­wra­cam ją na zie­mię i ce­lu­ję ko­la­nem w bok jej twa­rzy. Za­ci­skam zęby, owi­ja­jąc ra­mię wo­kół szyi By­att. Jed­na z dziew­czyn ko­pie. Nie wiem któ­ra. Do­sta­ję w tył gło­wy i z trza­skiem ude­rzam no­sem o kra­wędź schod­ka. Robi mi się bia­ło przed zdro­wym okiem. Do­oko­ła nas inne krzy­czą, ob­sta­wia­jąc za­kła­dy.

Któ­raś trzy­ma mnie za wło­sy, cią­gnąc to w górę, to w dół. Okrę­cam się. Gry­zę tam, gdzie ścię­gna na­ci­ska­ją na skó­rę, wte­dy dziew­czy­na re­agu­je wrza­skiem. Mój uchwyt słab­nie, jej rów­nież, więc w koń­cu się od sie­bie od­ry­wa­my.

Ście­ram krew z oka. Re­ese leży w po­ło­wie scho­dów z po­ma­rań­czą w dło­ni. Wy­gra­ła.









ROZ­DZIAŁ 2 

Na­zy­wa­my to To­xem. Przez pierw­sze kil­ka mie­się­cy na okrą­gło wy­ko­rzy­sty­wa­no go jako te­ma­ty lek­cji: „Epi­de­mie wi­ru­so­we w cy­wi­li­za­cjach za­chod­nich – hi­sto­ria”, „Tox jako źró­dło­słów z ję­zy­ków ła­ciń­skich”, „Prze­pi­sy far­ma­ceu­tycz­ne w sta­nie Ma­ine”... Szko­ła jak szko­ła, na­uczy­cie­le sto­ją przy ta­bli­cy w za­krwa­wio­nych ubra­niach, pla­nu­ją kart­ków­ki tak, jak­by­śmy za ty­dzień wszy­scy mie­li na­dal tu być. Świat się nie koń­czy, in­for­mo­wa­li, tak samo jak wa­sza edu­ka­cja.

Śnia­da­nie w ja­dal­ni. Ma­te­ma­ty­ka, an­giel­ski, fran­cu­ski, lunch, strze­la­nie do celu. Za­ję­cia spraw­no­ścio­we oraz na­uka udzie­la­nia pierw­szej po­mo­cy. Pan­na We­lch ban­da­żu­je rany, a dy­rek­tor­ka zszy­wa je za po­mo­cą igły. Ko­la­cję jemy wspól­nie, póź­niej za­my­ka­ją nas ra­zem na noc. Nie, nie wiem, co po­wo­du­je u was cho­ro­bę, ma­wia­ła We­lch. Wszyst­ko bę­dzie z wami w po­rząd­ku. Tak, nie­dłu­go zno­wu wró­ci­cie do do­mów. 

Szyb­ko się to skoń­czy­ło. Za­ję­cia prze­sta­ły po­dą­żać zgod­nie z pla­nem, kie­dy Tox za­bie­rał na­uczy­cie­la za na­uczy­cie­lem. Za­sa­dy roz­sy­pa­ły się w pył i prze­mi­nę­ły z wia­trem, aż po­zo­sta­ły tyl­ko te naj­po­trzeb­niej­sze. Wciąż jed­nak li­czy­my dni, bu­dząc się każ­de­go ran­ka, aby ob­ser­wo­wać nie­bo w po­szu­ki­wa­niu ka­mer czy świa­teł. Lu­dzie na kon­ty­nen­cie o nas pa­mię­ta­ją, po­wta­rza za­wsze We­lch. Mar­twią się o nas od mo­men­tu, w któ­rym wi­ce­dy­rek­tor­ka za­dzwo­ni­ła po po­moc do Camp Nash na wy­brze­żu, gdzie te­raz szu­ka­ją le­kar­stwa. W pierw­szej do­sta­wie za­opa­trze­nia – przy­nie­sio­nej przez Bry­ga­dę Ło­dzio­wą – była no­tat­ka. Na­pi­sa­na, pod­pi­sa­na i wy­dru­ko­wa­na przez Ma­ry­nar­kę Wo­jen­ną na ich pa­pie­rze fir­mo­wym. 

 

OD: Se­kre­tarz Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej, Ko­men­dant Głów­ny De­par­ta­men­tu Obro­ny, In­cy­dent Che­micz­ny/Bio­lo­gicz­ny, Od­dział Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia (CBIRF), Dy­rek­tor Camp Nash, Cen­trum Kon­tro­li i Za­po­bie­ga­nia Cho­ro­bom (CDC)

DO: Szko­ła dla Dziew­cząt Ra­xter, wy­spa Ra­xter

TE­MAT: Kwa­ran­tan­na za­le­co­na przez CDC

 

Na­tych­mia­sto­we wdro­że­nie peł­nej izo­la­cji. Pa­cjen­ci mają przez cały czas po­zo­stać na te­re­nie szko­ły – dla bez­pie­czeń­stwa oraz żeby za­cho­wać pier­wot­ne wa­run­ki za­ra­że­nia. Prze­kro­cze­nie ogro­dze­nia jest na­ru­sze­niem wa­run­ków kwa­ran­tan­ny. Nie do­ty­czy to ze­spo­łu upo­waż­nio­ne­go do od­bio­ru za­opa­trze­nia (patrz po­ni­żej). 

Trwa wy­łą­cza­nie do­stę­pu do sie­ci te­le­fo­nicz­nej oraz in­ter­ne­to­wej. Ko­mu­ni­ka­cja moż­li­wa je­dy­nie po­przez ofi­cjal­ne ka­na­ły ra­dio­we. 

Trwa peł­na we­ry­fi­ka­cja in­for­ma­cji. Za­opa­trze­nie bę­dzie prze­ka­zy­wa­ne przez punkt do­staw na za­chod­nim molo. Data i czas zo­sta­ną wy­zna­czo­ne przez la­tar­nię mor­ską Camp Nash. 

Dia­gno­za i le­kar­stwo są w fa­zie ba­dań. CDC współ­pra­cu­je z lo­kal­ny­mi pla­ców­ka­mi w kwe­stii leku. Ocze­kuj­cie do­sta­wy.

 

Cze­kać i po­zo­stać przy ży­ciu. My­śla­ły­śmy, że to bę­dzie pro­ste – ra­zem za ogro­dze­niem, od­dzie­lo­ne od lasu oraz zwie­rząt, któ­re sta­ły się dzi­kie i dzi­wacz­ne – ale wciąż tra­ci­ły­śmy ko­lej­ne oso­by. Pa­rok­sy­zmy wy­nisz­cza­ły ich cia­ła, spra­wia­jąc, iż nie mo­gły choć­by od­dy­chać, wy­wo­ły­wa­ły nie­go­ją­ce się rany, a cza­sa­mi też gwał­tow­ność, ob­ra­ca­ją­cą osza­la­łe dziew­czy­ny prze­ciw­ko so­bie. Wciąż się to zda­rza. Z tą róż­ni­cą, iż te­raz wie­my, że je­dy­ne, co mo­że­my zro­bić, to pil­no­wać wła­sne­go nosa.

Re­ese oraz By­att na­le­żą do mnie, na­to­miast ja do nich. To za nie się mo­dlę, gdy mi­ja­jąc ta­bli­cę ogło­szeń, prze­su­wam dwo­ma pal­ca­mi po no­tat­ce od Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej, któ­ra wciąż tu wisi, po­żół­kła i po­gnie­cio­na, ni­czym ta­li­zman przy­po­mi­na­ją­cy o zło­żo­nej przez nich obiet­ni­cy. Le­kar­stwo nad­cho­dzi, mu­si­my tyl­ko po­zo­stać przy ży­ciu. 

Re­ese wbi­ja srebr­ne pa­znok­cie w po­ma­rań­czę i za­czy­na ją obie­rać. Zmu­szam się, aby pa­trzeć w prze­ciw­nym kie­run­ku. Kie­dy je­dze­nie jest świe­że, tak jak w tym przy­pad­ku, wal­czy­my o nie. Po­wie­dzia­ła, że to je­dy­ny uczci­wy spo­sób na roz­wią­za­nie spo­ru. Żad­nej jał­muż­ny, zero li­to­ści. Ni­g­dy by jej nie wzię­ła, gdy­by nie czu­ła, że na nią za­słu­gu­je.

Wo­kół nas resz­ta dziew­czyn zbie­ra się w akom­pa­nia­men­cie gło­śne­go śmie­chu, a na­stęp­nie prze­ko­pu­je się przez wy­pa­da­ją­ce z każ­dej tor­by ubra­nia. Ma­ry­nar­ka wciąż wy­sy­ła nam do­sta­wy wy­star­cza­ją­ce dla na­szej pier­wot­nej licz­by, a tak­że ko­szul­ki i bu­ci­ki, któ­re są zbyt małe, żeby któ­raś z nas je wło­ży­ła.

Są rów­nież kurt­ki. Ni­g­dy nie prze­sta­ją przy­sy­łać kur­tek. Nie, od­kąd szron za­czął po­kry­wać tra­wę. Gdy ude­rzył Tox, była wio­sna. Na nad­cho­dzą­ce lato wy­star­czy­ły nam na­sze mun­dur­ki skła­da­ją­ce się z jed­no­li­tych spód­nic oraz za­pi­na­nych ko­szul, ale – jak za­wsze w Ma­ine – na­de­szła dłu­ga, cięż­ka zima. W cią­gu dnia pa­li­ły­śmy ogni­ska, zaś nocą pra­co­wa­ły prąd­ni­ce, któ­re do­sta­ły­śmy od ma­ry­nar­ki. Oczy­wi­ście do­pó­ki nie znisz­czy­ła ich bu­rza.

– Masz na so­bie krew – mówi By­att.

Chlu­po­cze mi w no­sie. Re­ese od­ry­wa połę swo­jej ko­szu­li i mi ją rzu­ca. Przy­ci­skam ma­te­riał do twa­rzy. 

Nad nami, na me­za­ni­nie[3], coś za­czy­na szu­rać. Wszyst­kie spo­glą­da­my w górę. To Mona z roku wy­żej. Ma rude wło­sy oraz bu­zię w kształ­cie ser­ca. Wró­ci­ła ze znaj­du­ją­ce­go się na trze­cim pię­trze am­bu­la­to­rium, gdzie za­bra­no ją po pa­rok­sy­zmie ostat­nie­go lata. Prze­by­wa­ła tam całe wie­ki i wąt­pię, aby kto­kol­wiek po­dej­rze­wał, że stam­tąd wró­ci. Pa­mię­tam, jak tam­te­go dnia jej twarz pa­ro­wa­ła i pę­ka­ła, oraz kie­dy nie­sio­no ją do izby cho­rych z na­rzu­co­nym na gło­wę prze­ście­ra­dłem tak, jak­by już była mar­twa. 

Te­raz jej po­licz­ki prze­ci­na sia­tecz­ka blizn, a na wło­sach wi­dać za­czą­tek po­świa­ty. Z blond war­ko­cza Re­ese bije po­dob­na łuna, wy­wo­ła­na przez Tox, i jest to tak bar­dzo z nią toż­sa­me, że je­stem za­sko­czo­na, wi­dząc to samo u Mony. 

– Hej – za­ga­du­je, sto­jąc nie­pew­nie na no­gach. Jej przy­ja­ciół­ki pod­bie­ga­ją do niej, uśmie­cha­ją się i ma­cha­ją. Za­cho­wu­ją jed­nak spo­ry od­stęp.

Nie oba­wia­my się za­ra­że­nia. Każ­da z nas to w so­bie ma, czym­kol­wiek to jest. Od­stra­sza nas wi­dok znów roz­pa­da­ją­cej się dziew­czy­ny. Świa­do­mość, iż nas też to w koń­cu spo­tka. Wie­dza, że je­dy­ne, co mo­że­my zro­bić, to trwać w na­dziei, że ja­koś zdo­ła­my przez to przejść.

 – Mona – prze­ma­wia­ją jej przy­ja­ciół­ki. – Do­brze znów cię wi­dzieć.

Ob­ser­wu­ję, jak roz­mo­wa się ury­wa. Dziew­czy­ny od­cho­dzą, by sko­rzy­stać z ostat­nich pro­mie­ni słoń­ca. Zo­sta­wi­ły Monę samą na ka­na­pie, wpa­tru­ją­cą się we wła­sne sto­py. Nie ma już dla niej miej­sca po­śród nich. Przy­zwy­cza­iły się do jej nie­obec­no­ści. 

Spo­glą­dam w górę na Re­ese oraz By­att, przez co nie tra­fiam nogą w sto­pień. Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek mo­gła­bym się od nich od­zwy­cza­ić.

By­att wsta­je, a dziw­na zmarszcz­ka wy­krzy­wia jej brew.

– Za­cze­kaj­cie – mówi, po czym pod­cho­dzi do Mony.

Roz­ma­wia­ją przez chwi­lę. By­att się po­chy­la, żeby Mona mo­gła ją le­piej sły­szeć. Błysk wło­sów dziew­czy­ny ob­my­wa skó­rę mo­jej przy­ja­ciół­ki czer­wie­nią. Na­stęp­nie By­att się pro­stu­je, a Mona na­ci­ska jej kciu­kiem na we­wnętrz­ną stro­nę przed­ra­mie­nia. Oby­dwie wy­glą­da­ją na wy­trą­co­ne z rów­no­wa­gi. Tyl­ko tro­szecz­kę, mimo wszyst­ko to do­strze­gam.

– Do­bry wie­czór, Het­ty.

Od­wra­cam się. To dy­rek­tor­ka. Rysy jej twa­rzy są jesz­cze ostrzej­sze niż za­zwy­czaj. Siwe wło­sy upię­ła w cia­sny kok, z ko­lei gu­zi­ki ko­szu­li za­pię­ła pod samą szy­ję. Wo­kół ust ko­bie­ty do­strze­gam bla­do­ró­żo­wą pla­mę od krwi, któ­ra nie­ustan­nie są­czy się spo­mię­dzy jej warg. Tox ją i We­lch po­trak­to­wał ina­czej. Nie wy­koń­czył ich tak, jak resz­tę na­uczy­cie­li. Nie zmie­nił tak­że ciał w taki sam spo­sób, w jaki robi to z na­szy­mi. Za­miast tego na ich ję­zy­kach po­wsta­ły ją­trzą­ce się wrzo­dy, a w koń­czy­nach ni­g­dy nie­koń­czą­ce się drże­nie. 

– Do­bry wie­czór – od­po­wia­dam. Przy­my­ka oko na wie­le rze­czy, ale nie na ma­nie­ry. 

Wska­zu­je przez salę na wciąż po­chy­la­ją­cą się nad Moną By­att.

– Jak so­bie ra­dzi?

– Mona? – py­tam.

– Nie, By­att.

Od cza­su póź­ne­go lata u By­att nie wy­stą­pił pa­rok­syzm, za­tem na pew­no nie­dłu­go ją to cze­ka. Pa­rok­sy­zmy po­ja­wia­ją się se­zo­no­wo, każ­dy ko­lej­ny gor­szy od po­przed­nie­go, aż nie je­ste­śmy już w sta­nie ich znieść. Na­to­miast po jej ostat­nim nie mogę so­bie wy­obra­zić ni­cze­go gor­sze­go. Nie wy­glą­da ani tro­chę ina­czej – poza tym, że nie może po­zbyć się bólu gar­dła, za to przez jej ple­cy prze­cho­dzi miej­sca­mi prze­bi­ja­ją­cy się przez skó­rę, ko­ści­sty grze­bień – a pa­mię­tam wszyst­kie z na­stę­pu­ją­cych po so­bie zmian. Jak cie­kła z niej krew, któ­ra po­tem są­czy­ła się przez nasz sta­ry ma­te­rac, do­pó­ki nie za­czę­ła ka­pać na de­ski pod­ło­go­we pod łóż­kiem. Była zu­peł­nie ogłu­pia­ła, gdy roz­dar­ła się skó­ra wzdłuż jej krę­go­słu­pa.

– Do­brze się trzy­ma – mó­wię. – Oba­wiam się, że to jed­nak tyl­ko kwe­stia cza­su.

– Przy­kro mi to sły­szeć – od­po­wia­da ko­bie­ta. Przy­glą­da się By­att i Mo­nie tro­szecz­kę dłu­żej, marsz­cząc brwi. – Nie wie­dzia­łam, że by­ły­ście przy­ja­ciół­ka­mi Mony.

Od kie­dy ją to in­te­re­su­je?

– Ra­czej ko­le­żan­ka­mi.

Dy­rek­tor­ka pa­trzy na mnie, jak­by była za­sko­czo­na, że wciąż tu sto­ję. 

– Uro­czo – stwier­dza. Ru­sza przez hol, po czym idzie ko­ry­ta­rzem do swo­je­go ga­bi­ne­tu.

Przed To­xem wi­dy­wa­ły­śmy ją co­dzien­nie, ale te­raz cho­dzi do am­bu­la­to­rium albo za­my­ka się w biu­rze, gdzie przy­kle­jo­na do ra­dia, roz­ma­wia z ma­ry­nar­ką i CDC.

My ni­g­dy nie mia­ły­śmy ze­zwo­le­nia na ko­rzy­sta­nie z ko­mó­rek – we­dług bro­szur­ki to bu­du­je cha­rak­ter. Pierw­sze­go dnia Toxu od­cię­to ka­ble li­nii te­le­fo­nicz­nej. Do­pil­no­wa­no, aby wszyst­ko po­zo­sta­ło utaj­nio­ne, żeby utrzy­mać kon­tro­lę nad obie­giem in­for­ma­cji. Przy­naj­mniej mo­gły­śmy roz­ma­wiać z ro­dzi­ca­mi przez ra­dio i słu­chać, jak za nami pła­czą. Do cza­su. W koń­cu ma­ry­nar­ka stwier­dzi­ła, że spra­wa za­czę­ła wy­my­kać się spod kon­tro­li, więc tego rów­nież za­bro­ni­li. Mu­sie­li pod­jąć od­po­wied­nie kro­ki.

Dy­rek­tor­ka ni­g­dy nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy tym, by nas po­cie­szać. Nie mia­ło to więk­sze­go sen­su.

Za­nim wró­ci­ła do nas By­att, ko­bie­ta zdą­ży­ła już za­mknąć za sobą drzwi ga­bi­ne­tu na klucz.

– O co cho­dzi­ło? – py­tam ją, gdy sta­je obok. – Z Moną.

– O nic. – Po­ma­ga wstać Re­ese. – Idzie­my.

***

Ra­xter zbu­do­wa­no na spo­rym skraw­ku zie­mi na wschod­nim koń­cu wy­spy. Bu­dy­nek z trzech stron ota­cza woda, a z czwar­tej mie­ści się płot oraz bra­ma. Za nią ro­śnie las, z tymi sa­my­mi so­sna­mi i świer­ka­mi, któ­re znaj­du­ją się tak­że na te­re­nie szko­ły, ale za ogro­dze­niem są gru­be i splą­ta­ne. Mło­de pnie owi­ja­ją się wo­kół star­szych. W na­szej czę­ści jest czy­sto i schlud­nie, jak przed­tem – tyl­ko my się zmie­ni­ły­śmy.

Re­ese pro­wa­dzi nas przez te­ren szko­ły do miej­sca na wy­spie, w któ­rym skor­ko­wa­cia­ły wy­sta­wio­ne na wiatr ska­ły i uło­ży­ły się ra­zem w żół­wią sko­ru­pę. Te­raz sie­dzi­my tam ra­mię w ra­mię z By­att po­mię­dzy nami. Orzeź­wia­ją­ca bry­za roz­wie­wa jej luź­ne ko­smy­ki. Dzi­siaj jest spo­koj­nie, bla­do­nie­bie­skie, czy­ste nie­bo. W od­da­li pust­ka. Za Ra­xter oce­an sta­je się głę­bo­ki, po­ły­ka mie­li­znę i po­py­cha prą­dy mor­skie. Na ho­ry­zon­cie nie wi­dać żad­nych stat­ków ani lądu. Nic nie przy­po­mi­na nam o tym, że gdzieś tam wciąż ist­nie­je świat, któ­ry w nie­zmien­ny spo­sób trwa bez nas. 

– Jak się czu­jesz? – pod­py­tu­je By­att. 

Dwa dni temu bli­zna na moim śle­pym oku strasz­nie na­pu­chła. To pa­miąt­ka po po­cząt­kach epi­de­mii, kie­dy jesz­cze nie ro­zu­mia­ły­śmy, co się z nami dzie­je.

Mój pierw­szy pa­rok­syzm na za­wsze za­mknął mi pra­we oko i po­zba­wił w nim wzro­ku. My­śla­łam, że na tym się skoń­czy, do­pó­ki pod spodem nie za­czę­ło coś ro­snąć. Trze­cia po­wie­ka, jak przy­pusz­cza­ła By­att. Nie bo­la­ło, po pro­stu swę­dzia­ło jak dia­bli i czu­łam, że coś się pod nią po­ru­sza. Wła­śnie dla­te­go pró­bo­wa­łam ją ro­ze­rwać.

To było głu­pie. A bli­zna jest tego wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem. Ja sama le­d­wie co­kol­wiek z tego pa­mię­tam, ale By­att mówi, że w po­ło­wie zmia­ny Bry­ga­dy Ognio­wej upu­ści­łam strzel­bę i dra­pa­łam twarz tak, jak­by coś prze­ję­ło nade mną kon­tro­lę, skie­ro­wa­ło moje pa­znok­cie na za­sko­ru­pia­łe rzę­sy i za­czę­ło szar­pać skó­rę.

Szra­ma pra­wie się za­go­iła, lecz co ja­kiś czas się otwie­ra i krew spły­wa mi po po­licz­ku, ró­żo­wa i wod­ni­sta, zmie­sza­na z ropą. Pod­czas Zmia­ny Ognio­wej moje my­śli są sku­pio­ne na czymś in­nym, więc nie jest tak źle, choć te­raz mogę usły­szeć wła­sne tęt­no. Ska­żo­na krew? Moż­li­we. To jed­nak naj­mniej­sze z na­szych zmar­twień. 

– Mo­żesz mi to za­szyć? – Sta­ram się nie oka­zać nie­po­ko­ju, ale ona i tak to wy­czu­wa.

– Aż tak źle?

– Nie, po pro­stu... 

– Umy­łaś je cho­ciaż? – prze­ry­wa mi.

Re­ese wy­da­je po­mruk sa­tys­fak­cji.

– Mó­wi­łam ci, że­byś nie zo­sta­wia­ła otwar­tej rany – rzu­ca prze­mą­drza­le.

– Po­dejdź tu – pro­si By­att. – Daj mi spoj­rzeć.

Usta­wiam się na ska­łach w taki spo­sób, by mo­gła uklęk­nąć, i uno­szę ku niej gło­wę. Prze­su­wa pal­cem po oka­le­cze­niu, mu­ska­jąc moją po­wie­kę. Pod spodem coś się wzdry­ga. 

– Wy­glą­da, jak­by bo­la­ło – mówi, wy­cią­ga­jąc z kie­sze­ni igłę i nić. Za­wsze ma je ze sobą od mo­men­tu, w któ­rym moje oko za­bliź­ni­ło się po raz pierw­szy. Z na­szej trój­ki ona jest naj­bli­żej sie­dem­na­stych uro­dzin. Wi­dać to wła­śnie w ta­kich sy­tu­acjach. – Do­bra. Nie ru­szaj się.

Wbi­ja igłę, wte­dy czu­ję ból, lecz na tyle nie­du­ży, że koi go zim­ny wiatr. Pró­bu­ję pu­ścić do niej oczko, spra­wić, aby się uśmiech­nę­ła, ale ona je­dy­nie krę­ci gło­wą i marsz­czy brwi.

– Mó­wi­łam, Het­ty, że­byś się nie ru­sza­ła.

Jest w po­rząd­ku. By­att wpa­tru­je się we mnie tak, jak ja w nią. Je­stem bez­piecz­na, po­nie­waż ona tu jest. Do cza­su, aż wbi­ja igłę tro­chę zbyt głę­bo­ko. Spi­nam się, a całe moje cia­ło zgi­na się w pół. Ból mnie ośle­pia, jest wszę­dzie. Świat się roz­pły­wa. Czu­ję spły­wa­ją­cą mi do ucha krew. 

– O mój Boże – pisz­czy. – Het­ty, nic ci nie jest?!

– To tyl­ko szwy – od­zy­wa się Re­ese. Leży z za­mknię­ty­mi ocza­mi na ka­mie­niach, ob­ró­co­na brzu­chem do góry. Ko­szu­la pod­jeż­dża jej tak wy­so­ko, że mimo za­wro­tów gło­wy wy­raź­nie wi­dzę bla­dy skra­wek skó­ry. Nie od­czu­wa zim­na, na­wet w dni ta­kie jak ten, kie­dy na­sze od­de­chy zmie­nia­ją się w parę.

– Tak – od­po­wia­dam. W prze­ci­wień­stwie do mo­je­go oka, ręce Re­ese ni­g­dy nie spra­wia­ją jej pro­ble­mu. Uspo­ka­jam war­cze­nie wy­do­by­wa­ją­ce się spo­mię­dzy mo­ich warg. Jest wie­le rze­czy, o któ­re mo­gły­by­śmy się po­kłó­cić, ale to nie musi być aku­rat ta. – Kon­ty­nu­uj.

By­att pró­bu­je coś po­wie­dzieć, lecz za­głu­sza ją do­cho­dzą­cy z oko­lic ogro­du krzyk. Od­wra­ca­my się, by spraw­dzić, czy któ­raś z dziew­czyn nie prze­ży­wa wła­śnie swo­je­go pierw­sze­go razu. Ra­xter prze­pro­wa­dza sześć rocz­ni­ków przez li­ceum, a ra­czej prze­pro­wa­dza­ło, więc wszyst­kie na­sze naj­młod­sze dziew­czę­ta skoń­czą nie­ba­wem trzy­na­ście lat. Mia­ły po je­de­na­ście, gdy za­czął się ten cały ba­ła­gan, i te­raz Tox po ko­lei w nie ude­rza.

Nic złe­go się jed­nak nie dzie­je. To tyl­ko Dara o płe­twia­stych pal­cach z na­sze­go roku, cze­ka tam, gdzie pię­trzą się ka­mie­nie. 

– Strze­la­nie! – woła do nas. – Pan­na We­lch mówi, że czas po­ćwi­czyć. 

– Idzie­my.

By­att za­wią­zu­je moje szwy, wsta­je i wy­cią­ga do mnie rękę.

– Do­koń­czę po ko­la­cji.

***

Przed To­xem też ćwi­czy­ły­śmy strze­la­nie. To prak­ty­ko­wa­na od po­cząt­ków szko­ły tra­dy­cja, choć wów­czas mia­ła inny cha­rak­ter niż te­raz. Wy­łącz­nie uczen­ni­ce ostat­nie­go roku – oraz Re­ese, któ­ra jest naj­lep­szym strzel­cem na wy­spie, uro­dzo­na do tego tak, jak do wszyst­kie­go w Ra­xter – szły do lasu z pa­nem Har­ke­rem strze­lać do pu­szek po na­po­jach. Męż­czy­zna ukła­dał je na zie­mi jed­na obok dru­giej. Resz­ta z nas mia­ła wte­dy za­ję­cia z bez­piecz­ne­go ob­cho­dze­nia się z bro­nią, cho­ciaż zwy­kle wy­glą­da­ły ra­czej jak czas wol­ny, gdyż pan Har­ker nie­ustan­nie spóź­niał się z po­wro­tem.

Nie­ste­ty póź­niej Tox ode­brał nam pana Har­ke­ra. Po­zba­wił tak­że Re­ese ręki, któ­rą strze­la­ła, i zmie­nił ją w taki spo­sób, że nie była już w sta­nie po­cią­gnąć za spust. Strze­la­nie prze­sta­ło być po pro­stu strze­la­niem, a sta­ło się tre­nin­giem strze­lec­kim, po­nie­waż te­raz ist­nie­ją stwo­rze­nia, któ­re mu­si­my za­bi­jać. Co kil­ka dni, po­po­łu­dnia­mi, kie­dy słoń­ce zni­ża się nad zie­mią, każ­da z nas po ko­lei strze­la tak dłu­go, aż tra­fi w sam śro­dek celu.

Mu­si­my być go­to­we, po­wta­rza nam We­lch. Żeby bro­nić sie­bie i in­nych. 

Pod­czas pierw­szej zimy przez ogro­dze­nie prze­do­stał się lis. Zwy­czaj­nie prze­śli­zgnął się po­mię­dzy prę­ta­mi. Jed­na z dziew­czyn z Bry­ga­dy Ognio­wej przy­zna­ła, że nie po­tra­fi­ła go za­bić, bo przy­po­mi­nał jej psa z ro­dzin­ne­go domu. To wła­śnie dla­te­go zwierz prze­mknął przez te­ren szko­ły aż na dzie­dzi­niec. I wła­śnie dla­te­go za­pę­dził w kozi róg ostat­nią z naj­młod­szych uczen­nic, po czym ro­ze­rwał jej gar­dło.

Ćwi­czy­my nie­da­le­ko cy­pla w sto­do­le. Znaj­du­ją się tam wiel­kie, prze­su­wa­ne drzwi, otwar­te po obu stro­nach, aby nie­cel­ne strza­ły lą­do­wa­ły w oce­anie. Daw­niej trzy­ma­no tu czte­ry ko­nie, ale wcze­sną wio­sną za­uwa­ży­ły­śmy, że Tox prze­nik­nął do ich ciał, iden­tycz­nie jak do na­szych. Wy­py­chał im ko­ści przez skó­rę, roz­cią­ga­jąc ją tak moc­no, aż za­czy­na­ły ry­czeć. Wy­pro­wa­dzi­ły­śmy je więc na ze­wnątrz, za­cią­gnę­ły­śmy do wody i za­strze­li­ły­śmy. Ich prze­gro­dy sto­ją te­raz pu­ste. Usta­wia­my się w nich, cze­ka­jąc na swo­ją ko­lej. Mu­si­my strze­lać bez prze­rwy, do­pó­ki nie zro­bi­my tego pra­wi­dło­wo.

Pan­na We­lch trzy­ma więk­szość ar­se­na­łu pod klu­czem w szkol­nym ma­ga­zy­nie. Prze­cho­wu­je tam rów­nież na­bo­je – ma­ry­nar­ka za­czę­ła je przy­sy­łać, jak tyl­ko usły­sza­ła o zwie­rzę­tach. Tu­taj do dys­po­zy­cji mamy je­dy­nie du­bel­tów­kę oraz kar­ton łu­sek. Są po­ukła­da­ne na sto­le zro­bio­nym z dwóch drew­nia­nych ko­złów i de­ski ze sklej­ki. To nie to samo, co strzel­by, z któ­rych strze­la­my w trak­cie Zmia­ny Ognio­wej, ale We­lch za­wsze po­wta­rza, że broń to broń. Te sło­wa za każ­dym ra­zem po­wo­du­ją skurcz szczę­ki u Re­ese.

Usta­wiam się przed drzwia­mi bok­su i czu­ję, jak się huś­ta­ją, kie­dy By­att do mnie do­ska­ku­je. Re­ese wcho­dzi nie­dba­le po­mię­dzy nas. Nie do­pusz­cza­ją jej do strze­la­nia z po­wo­du ręki, mimo to przy­cho­dzi tu co­dzien­nie. Spię­ta i mil­czą­ca ob­ser­wu­je cel.

Wcze­śniej ko­lej­ność była al­fa­be­tycz­na, lecz tra­ci­ły­śmy wszyst­ko: oczy, dło­nie, a na koń­cu tak­że imio­na. Te­raz naj­star­sze dziew­czy­ny mają pierw­szeń­stwo. Idzie im szyb­ko. Więk­szość z nich jest na tyle do­bra, że tra­fia w śro­dek już po kil­ku strza­łach. Ju­lia i Car­son po­trze­bo­wa­ły dwóch. Nie­koń­czą­ce się, upo­ka­rza­ją­ce ocze­ki­wa­nie roz­po­czy­na się do­pie­ro wte­dy, gdy Lan­dry od­da­je wię­cej salw, niż je­stem w sta­nie po­li­czyć. Póź­niej przy­cho­dzi czas na nasz rocz­nik. By­att wy­star­cza­ją trzy pró­by. God­ne sza­cun­ku. Wła­śnie dla­te­go łą­czą mnie z nią w parę na Zmia­nie Ognio­wej. Je­że­li ona spu­dłu­je, ja to nad­ro­bię.

By­att po­da­je mi du­bel­tów­kę. Chu­cham na dło­nie, żeby przy­wró­cić im czu­cie, za­nim zaj­mu­ję jej miej­sce. Uno­szę broń do ra­mie­nia i ce­lu­ję. Wdech, sku­pie­nie, wy­dech, moc­ny na­cisk pal­ca. Huk wy­strza­łu mnie prze­szy­wa. To pro­ste. To je­dy­na rzecz, w któ­rej je­stem lep­sza od By­att. 

– Do­brze, Het­ty! – chwa­li We­lch. Ktoś z tłu­mu pa­ro­diu­je ją śpiew­nym to­nem. Wy­wra­cam okiem, kła­dę śru­tów­kę na pro­wi­zo­rycz­nym sto­le, a po­tem pod­cho­dzę do sto­ją­cych przy drzwiach prze­gro­dy przy­ja­ció­łek.

Za­zwy­czaj po mnie jest Cat, ale tym ra­zem na­stę­pu­je lek­ka ro­sza­da. Ktoś ję­czy i wy­py­cha Monę przed sze­reg. Ta po­ty­ka się raz czy dwa, po czym pro­stu­je ple­cy, spo­glą­da­jąc na dziew­czy­ny w po­szu­ki­wa­niu ja­kiejś ozna­ki li­to­ści. Żad­nej nie znaj­du­je. Za­cho­wu­je­my ją wy­łącz­nie dla sie­bie.

– Może mi dzi­siaj od­pu­ścisz? – zwra­ca się do We­lch. Na twa­rzy Mony ma­lu­je się złud­ny spo­kój, mimo to resz­ta cia­ła wy­ko­nu­je ner­wo­we ru­chy. Pra­wie jej się uda­je, nie­mal omi­ja swo­ją ko­lej, lecz my do tego nie do­pusz­cza­my. Tak samo na­uczy­ciel­ka.

– Oba­wiam się, że nie. – We­lch krę­ci gło­wą. – Spró­buj.

Mona mówi coś jesz­cze, jed­nak zbyt ci­cho, by kto­kol­wiek mógł ją usły­szeć. W koń­cu pod­cho­dzi do sto­łu. Broń leży przy­go­to­wa­na. Je­dy­ne, co musi zro­bić, to wy­ce­lo­wać i strze­lić. Uno­si du­bel­tów­kę, ko­ły­sze nią w zgię­tym ra­mie­niu, jak­by tu­li­ła lal­kę.

– Na co cze­kasz? – sły­chać We­lch.

Mona przy­mie­rza się do strza­łu, prze­su­wa­jąc pa­lec na spust. Wszyst­kie za­cho­wu­je­my ci­szę. Trzę­są jej się ręce. Cho­ciaż ja­kimś cu­dem trzy­ma po­praw­nie wy­ce­lo­wa­ną broń, nie jest w sta­nie zdo­być się na osta­tecz­ny wy­si­łek.

– Nie po­tra­fię – ję­czy. – Nie mogę... Nie umiem. – Opusz­cza strzel­bę i pa­trzy w moją stro­nę.

I na­gle z boku jej szyi po­ja­wia­ją się trzy głę­bo­kie cię­cia, wy­glą­da­ją­ce cał­kiem jak skrze­la. Nie ma krwi. Pul­su­ją je­dy­nie z każ­dym od­de­chem, a pod skó­rą coś za­czy­na się prze­su­wać.

Mona nie krzy­czy. Nie wy­da­je żad­ne­go dźwię­ku. Po pro­stu osu­wa się pła­sko na ple­cy z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi. Wciąż się we mnie wpa­tru­je, na­to­miast jej klat­ka pier­sio­wa po­wo­li się uno­si. Nie mogę od­wró­cić wzro­ku, gdy We­lch po­spiesz­nie kuca przy sto­pach Mony i spraw­dza jej puls.

– Za­pro­wadź­cie ją do po­ko­ju – na­ka­zu­je. Do po­ko­ju, nie do am­bu­la­to­rium, gdyż tam za­bie­ra się wy­łącz­nie naj­gor­sze przy­pad­ki. Z Moną było już znacz­nie go­rzej, niż jest w tym mo­men­cie. Tak jak z nami wszyst­ki­mi.

Dziew­czy­ny z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej moż­na roz­po­znać po no­żach. Mają po­zwo­le­nie na to, aby no­sić je prze­ło­żo­ne przez szluf­ki w pa­skach. Wy­cho­dzą przed resz­tę. Za­wsze one. Ła­pią Monę za ra­mio­na, a po­tem pro­wa­dzą z po­wro­tem do domu.

Roz­le­ga się pa­pla­ni­na, kie­dy po­dą­ża­my za nimi, ale We­lch od­chrzą­ku­je.

– Dziew­czę­ta – mówi, prze­cią­ga­jąc sło­wo tak, jak zwy­kła to ro­bić w trak­cie spraw­dza­nia po­koi. – Czy po­zwo­li­łam wam odejść? – Nikt nie od­po­wia­da. We­lch pod­no­si śru­tów­kę i po­da­je ją pierw­szej uczen­ni­cy w ko­lej­ce. – Za­cznie­my od nowa. Od po­cząt­ku.

Żad­na z nas nie jest za­sko­czo­na. Już daw­no za­po­mnia­ły­śmy, ja­kie to uczu­cie. Usta­wia­my się więc w rzę­dzie, cze­ka­my i od­da­je­my na­sze strza­ły, czu­jąc prze­cho­dzą­ce z du­bel­tów­ki do na­szych rąk cie­pło – cie­pło Mony. 

***

Pod­czas ko­la­cji roz­pro­szy­ły­śmy się i po­dzie­li­ły­śmy na mniej­sze gru­py. Za­zwy­czaj da­wa­ły­śmy radę przy­naj­mniej sie­dzieć w jed­nym po­miesz­cze­niu, lecz dzi­siaj wzię­ły­śmy od We­lch na­sze ra­cje i się ro­ze­szły­śmy. Część dziew­czyn przy­szła tu­taj, do holu, inne po­wę­dro­wa­ły do kuch­ni, gdzie usia­dły wo­kół sta­re­go pie­ca na drew­no. Pło­nie w nim wła­śnie ostat­nia z za­słon. Po dniach ta­kich jak ten oraz przy­pad­kach ta­kich jak Mony roz­dzie­la­my się i za­sta­na­wia­my, któ­ra z nas bę­dzie na­stęp­na. 

Sto­ję przy scho­dach, opar­ta o po­ręcz. Na­sza trój­ka jako ostat­nia otrzy­ma­ła dziś je­dze­nie i nie zo­sta­ło nie­mal nic do­bre­go. Za­le­d­wie dwie krom­ki chle­ba, obie śli­skie od ple­śni. Gdy przy­nio­słam tyl­ko tyle, By­att wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła się za­raz roz­pła­kać – żad­na z nas nie do­sta­ła nic na lunch, po­nie­waż Re­ese uczci­wie wy­gra­ła tę po­ma­rań­czę – ale na szczę­ście Car­son z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej dała mi tro­chę prze­ter­mi­no­wa­nej zupy. Cze­ka­my, aż na­tra­fi­my na otwie­racz do pu­szek, żeby móc ją zjeść. W mię­dzy­cza­sie Re­ese leży na pod­ło­dze, pró­bu­jąc się zdrzem­nąć, zaś By­att pa­trzy w górę, gdzie wi­dać drzwi do am­bu­la­to­rium na trze­cim pię­trze.

W cza­sach, w któ­rych ten bu­dy­nek zo­stał zbu­do­wa­ny, znaj­dy­wa­ły się tam po­miesz­cze­nia dla służ­by. Od wą­skie­go ko­ry­ta­rza od­cho­dzi sześć po­koi, nad nimi mie­ści się ta­ras, a po­ni­żej głów­ny hol o wy­so­ko­ści dwóch kon­dy­gna­cji. Moż­na się do nie­go do­stać, je­dy­nie uży­wa­jąc scho­dów na me­za­ni­nie na dru­gim pię­trze i prze­cho­dząc przez małe, prze­krzy­wio­ne drzwi – za­zwy­czaj za­mknię­te.

Nie lu­bię na nie pa­trzeć. Tak samo jak my­śleć o naj­bar­dziej cho­rej dziew­czy­nie, któ­rą tam za­bra­no. Nie po­do­ba mi się, że nie ma tam wy­star­cza­ją­co dużo miej­sca, by po­mie­ścić każ­dą z nas, oraz to, że wszyst­kie drzwi są za­my­ka­ne od ze­wnątrz. Gdy­by ktoś chciał, mógł­by za­trzy­mać ko­goś w środ­ku.

Za­miast tego pa­trzę przez głów­ny hol na szkla­ną ścia­nę ja­dal­ni. Dłu­gie pu­ste sto­ły po­rą­ba­no na roz­pał­kę, a sztuć­ce wy­rzu­co­no do oce­anu, aby­śmy nie dys­po­no­wa­ły żad­ny­mi ostry­mi przed­mio­ta­mi. To było moje ulu­bio­ne po­miesz­cze­nie w bu­dyn­ku. Nie pierw­sze­go dnia, kie­dy nie mia­łam gdzie usiąść, ale każ­de­go ko­lej­ne­go, gdy scho­dzi­łam na śnia­da­nie i wi­dzia­łam By­att pil­nu­ją­cą dla mnie krze­sła. Na pierw­szym roku to za­wsze ona je dla nas zaj­mo­wa­ła. Lu­bi­ła wcze­śnie wsta­wać, by przed po­sił­kiem przejść się po dwo­rze. Spo­ty­ka­łam ją przy sto­le, gdzie cze­ka­ła z go­to­wym dla mnie to­stem. Za­nim za­czę­łam uczęsz­czać do Ra­xter, za­wsze ja­dłam je z ma­słem, lecz By­att po­ka­za­ła mi, że dżem jest lep­szy.

Moją uwa­gę zwra­ca Cat, któ­ra po dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia ści­ska w dło­ni otwie­racz do pu­szek. Od­py­cham się od ba­rier­ki i ru­szam w jej kie­run­ku, omi­ja­jąc czwór­kę dziew­czyn le­żą­cych na pod­ło­dze. Ich cia­ła two­rzą kwa­drat, a gło­wy mają uło­żo­ne jed­na na brzu­chu dru­giej i pró­bu­ją się na­wza­jem roz­śmie­szyć.

– Wi­dzia­łam, jak Car­son się nad tobą zli­to­wa­ła – mówi Cat, kie­dy do niej pod­cho­dzę. Ma pro­ste, czar­ne wło­sy, ciem­ne oczy oraz roz­waż­ne spoj­rze­nie. Do­padł ją je­den z naj­gor­szych przy­pad­ków Toxu. Spę­dzi­ła ty­go­dnie w am­bu­la­to­rium. Trze­ba było zwią­zać jej ręce, żeby nie roz­dra­py­wa­ła skó­ry, gdy ta się go­to­wa­ła i wy­cho­dzi­ły z niej bą­ble. Wciąż ma bli­zny, bia­łe śla­dy na ca­łym cie­le, jak­by po ospie, a tak­że pę­che­rze, któ­re za każ­dym ra­zem pę­ka­ją, krwa­wiąc na nowo.

 Od­wra­cam wzrok od no­wej rany na jej szyi i się uśmie­cham. 

– Nie zaj­mie to dłu­go.

Po­da­je mi otwie­racz, więc wsu­wam go za pa­sek. Pod ko­szu­lę, aby nikt nie mógł mi go ukraść po dro­dze do scho­dów.

– U was wszyst­ko w po­rząd­ku? – py­tam. – Cie­pło wam?

Cat ma na so­bie rap­tem od­pi­na­ną po­la­ro­wą pod­szew­kę z kurt­ki swo­jej przy­ja­ciół­ki. Oby­dwie mia­ły pe­cha w ostat­nim przy­dzia­le ubrań, a poza tym tu­taj nikt nie daje rady utrzy­mać przy so­bie koca na dłu­go. Chy­ba że nie spusz­cza go z oczu...

– Tak. Dzię­ki, że py­tasz – od­po­wia­da Cat. – I, hej, uwa­żaj­cie z zupą. Naj­pierw się upew­nij­cie, że pusz­ka nie jest wy­brzu­szo­na na po­kryw­ce. Mamy dość zmar­twień na gło­wie, nie po­trze­bu­je­my do tego za­tru­cia.

– Okej. Prze­ka­żę to resz­cie.

Oto cała Cat, miła na swój wła­sny spo­sób. Jest z na­sze­go roku, a jej mama pra­cu­je w ma­ry­nar­ce. Mój tata zresz­tą też. Ra­xter oraz Camp Nash to je­dy­ne na­miast­ki cy­wi­li­za­cji w ob­rę­bie kil­ku mil i przez lata zbli­ży­ły się do sie­bie tak bar­dzo, że Ra­xter udzie­la sty­pen­diów dziew­czy­nom, któ­rych ro­dzi­ce są za­trud­nie­ni w ma­ry­nar­ce. To je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go tu­taj je­stem. Je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go jest tu Cat. Na ko­niec każ­de­go kwar­ta­łu jeź­dzi­ły­śmy tym sa­mym bu­sem na lot­ni­sko. Ona kie­ro­wa­ła się do bazy w San Die­go, z ko­lei ja do tej w Nor­folk. Ni­g­dy nie zaj­mo­wa­ła dla mnie miej­sca, ale kie­dy się do niej do­sia­da­łam, po­sy­ła­ła mi przy­ja­zny uśmiech i po­zwa­la­ła za­snąć na swo­im ra­mie­niu. 

Le­d­wie sia­dam obok By­att, a wte­dy za­czy­na się ja­kieś po­ru­sze­nie przy drzwiach fron­to­wych, gdzie gro­ma­dzą się dziew­czy­ny Lan­dry. Moż­na nas po­dzie­lić na je­de­na­ście, może dwa­na­ście grup – jed­ne dość spo­re, inne mniej­sze. Naj­więk­sza z nich sku­pia się wo­kół Lan­dry, dwa lata star­szej ode mnie, wy­wo­dzą­cej się ze sta­re­go bo­stoń­skie­go rodu, star­sze­go na­wet od ro­dzi­ny By­att. Ni­g­dy za bar­dzo nas nie lu­bi­ła. Ta nie­chęć jesz­cze bar­dziej się na­si­li­ła, gdy kie­dyś na­rze­ka­ła na brak chłop­ców na wy­spie, a Re­ese rzu­ci­ła jej naj­bar­dziej obo­jęt­ne spoj­rze­nie, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam, i po­wie­dzia­ła:

– Ale za to jest mnó­stwo dziew­czyn.

To spra­wi­ło, że coś pod­sko­czy­ło w mo­jej klat­ce pier­sio­wej. Coś, co wciąż mogę po­czuć w nocy, kie­dy war­kocz Re­ese rzu­ca fa­lu­ją­cą po­świa­tę na su­fit. Bli­skość. Pra­gnie­nie.

Ktoś krzy­czy. Do­strze­ga­my, jak tłum się mie­sza i spla­ta w cia­sny okrąg, sku­pia­ją­cy się wo­kół oso­by le­żą­cej na pod­ło­dze. Schy­lam się, pró­bu­jąc coś zo­ba­czyć. Błysz­czą­ce brą­zo­we wło­sy, cia­ło wiot­kie i ko­ści­ste.

– Wy­da­je mi się, że to Emmy – oznaj­miam. – Ma swój pierw­szy raz.

Gdy nad­szedł Tox, Emmy była w szó­stej kla­sie. Dziew­czy­ny z jej roku, jed­na po dru­giej, gwał­tow­nie wcho­dzi­ły w do­ro­słość – ich pierw­sze pa­rok­sy­zmy. Krzy­cza­ły, roz­ry­wa­ne ni­czym fa­jer­wer­ki. W koń­cu przy­szła ko­lej na nią.

Na­słu­chu­je­my, jak ję­czy, jej cia­ło wy­gi­na się i dy­go­cze. Za­sta­na­wiam się, co otrzy­ma, je­że­li co­kol­wiek. Skrze­la jak Mona? Pę­che­rze jak Cat? Może ko­ści jak By­att? Albo rękę jak Re­ese? Nie­ste­ty cza­sem Tox nie daje nic – tyl­ko za­bie­ra i za­bie­ra. Zo­sta­wia cię wy­cień­czo­ną i usy­cha­ją­cą.

W koń­cu na­sta­je ci­sza, a gru­pa wo­kół Emmy za­czy­na się prze­rze­dzać. Wy­glą­da cał­kiem nie­źle jak na pierw­szy pa­rok­syzm. Kie­dy wsta­je, chwie­je się na no­gach i na­wet stąd wi­dzę jej żyły na szyi. Wy­róż­nia­ją się, jak­by były bli­zna­mi.

Gdy otrze­pu­je spodnie z ku­rzu, sły­chać bra­wa. Ju­lia z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej od­ry­wa ka­wa­łek swo­jej nie­świe­żej buł­ki i po­da­je go Emmy. Dziś w nocy ktoś zo­sta­wi pre­zent pod jej po­dusz­ką. Może parę wsu­wek albo kart­kę z jed­ne­go z ma­ga­zy­nów, któ­re wciąż prze­cho­dzą z rąk do rąk.

Lan­dry ją przy­tu­la. Emmy pro­mie­nie­je, dum­na z tego, jak do­brze to znio­sła. My­ślę jed­nak, że ude­rzy w nią to póź­niej, kie­dy już opad­nie ad­re­na­li­na i w po­bli­żu nie bę­dzie Lan­dry. Praw­dzi­wy ból. Zmia­na.

– Na­dal jest mi przy­kro – mó­wię z na­bur­mu­szo­ną miną. – Mnie nikt ni­g­dy ni­cze­go nie dał z oka­zji mo­je­go pierw­sze­go razu. 

By­att się śmie­je. Jej dło­nie szyb­ko się po­ru­sza­ją, otwie­ra­jąc pusz­kę, i po­da­je mi po­kryw­kę.

– Pro­szę. Mój pre­zent dla cie­bie. 

Zli­zu­ję z nie­go war­stwę zupy, igno­ru­jąc jej mu­su­ją­cy, kwa­śny smak. By­att bie­rze łyk z po­jem­ni­ka. Gdy wy­pi­je jed­ną trze­cią, poda ją mnie. Re­ese za­wsze jest ostat­nia. Nie da się jej prze­ko­nać do je­dze­nia w ża­den inny spo­sób.

– Jak uwa­żasz, kie­dy ogło­szą nową li­stę osób do Bry­ga­dy Ło­dzio­wej? – prze­ma­wia gło­śno By­att. Pyta mnie, cho­ciaż chce zwró­cić uwa­gę Re­ese, któ­ra od daw­na sta­ra się o przy­dział do tej jed­nost­ki.

Jej mama ode­szła na dłu­go przed tym, za­nim roz­po­czę­łam na­ukę w Ra­xter, ale po­zna­łam jej tatę, pana Har­ke­ra. Był do­zor­cą, kon­ser­wa­to­rem oraz zło­tą rącz­ką. Przed epi­de­mią i kwa­ran­tan­ną żył w dom­ku poza te­re­nem szko­ły, lecz po­tem ma­ry­nar­ka go przy­sła­ła, aby za­miesz­kał z nami. Gdy Tox za­czął od­dzia­ły­wać na jego cia­ło, po­szedł do lasu. Od tam­te­go mo­men­tu Re­ese pró­bu­je go od­na­leźć.

Bry­ga­da Ło­dzio­wa jest dla niej je­dy­ną szan­są. Wy­łącz­nie w ten spo­sób może wy­do­stać się poza ogro­dze­nie. W skład gru­py wcho­dzą za­zwy­czaj wciąż te same trzy uczen­ni­ce, do­pó­ki któ­raś z nich nie umrze, jed­nak kil­ka dni temu jed­na z dziew­czyn po­wie­dzia­ła, że to była jej ostat­nia wy­pra­wa i nie za­mie­rza już wię­cej wy­cho­dzić. Tay­lor, bo o niej mowa, jest pra­wie naj­star­sza z nas. Za­wsze słu­ży­ła po­mo­cą, uspo­ka­ja­ła wszyst­kich i przy­wra­ca­ła do po­rząd­ku. Nie po­tra­fi­my do­ciec, co spra­wi­ło, że zre­zy­gno­wa­ła.

Krą­ży plot­ka, iż ma to zwią­zek z jej dziew­czy­ną, Mary, któ­ra zdzi­cza­ła ostat­nie­go lata. Jed­ne­go dnia znaj­do­wa­ła się wśród nas, a na­stęp­ne­go znik­nę­ła – w jej cie­le po­zo­stał je­dy­nie Tox, na­to­miast z oczu znik­nął blask. Tay­lor była wte­dy z nią, mu­sia­ła ją obez­wład­nić i wła­do­wać kul­kę w gło­wę. Każ­da z nas my­śli, że wła­śnie dla­te­go opusz­cza Bry­ga­dę Ło­dzio­wą, ale kie­dy Lind­say wczo­raj o to za­py­ta­ła, Tay­lor ude­rzy­ła ją w twarz ze­wnętrz­ną stro­ną dło­ni i od tam­tej pory nikt już o tym nie wspo­mi­nał.

Tym­cza­sem nie po­wstrzy­ma­ło nas to od roz­wa­żań na ten te­mat. Tay­lor wciąż po­wta­rza, że czu­je się do­brze, że wszyst­ko u niej w po­rząd­ku, lecz odej­ście z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej nie jest nor­mal­ne. Zwłasz­cza dla niej. We­lch i dy­rek­tor­ka wkrót­ce będą mu­sia­ły ogło­sić, któ­ra z dziew­czyn zaj­mie jej miej­sce.

– Może ju­tro – mó­wię. – Mogę spy­tać.

Re­ese otwie­ra oczy i sia­da. Jej srebr­ne pal­ce drżą. 

– Nie rób tego. Tyl­ko wy­pro­wa­dzisz We­lch z rów­no­wa­gi.

– Do­brze – od­po­wia­dam. – Nie martw się. Wy­bio­rą cie­bie.

– Zo­ba­czy­my – mru­czy Re­ese. Nie są to naj­mil­sze sło­wa, ja­kie kie­dy­kol­wiek so­bie po­wie­dzia­ły­śmy, ale bli­sko im do tego.

***

Tej nocy By­att do­koń­czy­ła szyć moje oko, lecz te­raz nie mogę za­snąć. Wpa­tru­ję się od dołu w łóż­ko Re­ese, gdzie By­att wie­lo­krot­nie wy­ry­ła swo­je ini­cja­ły. BW. BW. BW. Ro­bi­ła to wszę­dzie. Na pry­czy, na ław­ce w każ­dej kla­sie, na drze­wach w le­sie, nad wodą. W ten spo­sób ozna­cza­ła Ra­xter jako swo­je. Nie­kie­dy my­ślę, że gdy­by po­pro­si­ła, po­zwo­li­ła­bym jej zro­bić to samo ze sobą.

Ci­sza, trwa nie­prze­rwa­na ci­sza, aż oko­ło pół­no­cy prze­ry­wa­ją ją dwa strza­ły. Spi­nam się, ale le­d­wie mija jed­no ude­rze­nie ser­ca, a do­cie­ra­ją do mnie roz­cho­dzą­ce się echem krzy­ki Bry­ga­dy Ognio­wej.

– Czy­sto!

Nade mną chra­pie Re­ese. By­att i ja dzie­li­my dół, ści­śnię­te tak cia­sno, że mogę do­sły­szeć, jak zgrzy­ta zę­ba­mi pod­czas snu. Ogrze­wa­nie wy­łą­czo­no już ja­kiś czas temu, więc śpi­my naj­bli­żej sie­bie, jak to tyl­ko moż­li­we, w kurt­kach i we wszyst­kim, co mamy. Mo­gła­bym się­gnąć do kie­sze­ni i po­czuć tam gład­ką po­wierzch­nię na­bo­ju.

Usły­sza­ły­śmy o tym wkrót­ce po wy­zna­cze­niu przez We­lch zmian Bry­ga­dy Ognio­wej. Na pierw­szej z nich dziew­czy­ny do­strze­gły coś z da­chu, ale nie mo­gły dojść do po­ro­zu­mie­nia, co tak na­praw­dę wi­dzia­ły. Jed­na stwier­dzi­ła, że było nie­wy­raź­ne, lecz lśni­ło oraz po­ru­sza­ło się nie­mal jak oso­ba, prze­miesz­cza­ją­ca się po­wo­li i mia­ro­wo. Dru­ga po­wie­dzia­ła, że to coś wy­glą­da­ło na zbyt duże jak na czło­wie­ka. Nie­mniej jed­nak wy­stra­szy­ło je to na tyle, że ze­bra­ły wszyst­kie dziew­czy­ny z Bry­ga­dy Ognio­wej w naj­mniej­szym po­ko­ju na dru­gim pię­trze, po czym po­ka­za­ły im, w jaki spo­sób otwo­rzyć po­cisk. Na­uczy­ły je, jak zi­gno­ro­wać we­wnętrz­ny dreszcz i po­łknąć proch strzel­ni­czy, bo to naj­lep­sza tru­ci­zna, gdy­by­śmy kie­dy­kol­wiek po­trze­bo­wa­ły szyb­kiej śmier­ci.

Cza­sa­mi nocą się za­sta­na­wiam, co one tam ta­kie­go zo­ba­czy­ły, ale czu­jąc łu­skę w kie­sze­ni, wiem, że je­stem bez­piecz­na przed czym­kol­wiek, cze­go się wte­dy bały. Tym ra­zem przed ocza­mi mam wy­łącz­nie Monę – Monę ści­ska­ją­cą du­bel­tów­kę i Monę wy­glą­da­ją­cą tak, jak­by chcia­ła ją so­bie przy­ło­żyć do czo­ła.

Przed Ra­xter ni­g­dy nie trzy­ma­łam strzel­by w ręce. W moim ro­dzin­nym domu mie­li­śmy tyl­ko pi­sto­let woj­sko­wy mo­je­go taty, któ­ry prze­cho­wy­wał na wszel­ki wy­pa­dek, kie­dy prze­by­wał poza jed­nost­ką – ale był scho­wa­ny pod klu­czem. By­att wcze­śniej na­wet nie wi­dzia­ła bro­ni na oczy.

– Je­stem z Bo­sto­nu – po­wie­dzia­ła, gdy ja i Re­ese się z niej śmia­ły­śmy. – Nie po­trze­bu­je­my tam ka­ra­bi­nów, tak jak wy tu­taj.

Za­pa­mię­ta­łam to, po­nie­waż pra­wie wca­le nie wspo­mi­na­ła o domu. Nie na­wią­zy­wa­ła do nie­go w roz­mo­wach, jak ja ro­bi­łam to z Nor­folk. Nie wy­da­je mi się, aby kie­dy­kol­wiek za nim tę­sk­ni­ła. W Ra­xter nie po­zwa­la­no nam mieć ko­mó­rek, więc je­śli któ­raś z nas chcia­ła za­dzwo­nić do ro­dzi­ny, mu­sia­ła pod­czas prze­rwy po­po­łu­dnio­wej usta­wić się w ko­lej­ce do ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki.

Ani razu jej tam nie wi­dzia­łam.

Ob­ra­cam się, żeby na nią spoj­rzeć. Leży wy­cią­gnię­ta obok mnie i drze­mie. Tę­sk­ni­ła­bym za do­mem, gdy­bym była z ro­dzi­ny ta­kiej jak ona, bo­ga­tej i błę­kit­no­kr­wi­stej. Taka jest mię­dzy nami róż­ni­ca. By­att ni­g­dy nie pra­gnę­ła cze­goś, cze­go nie mia­ła.

– Prze­stań się ga­pić – bur­czy, sztur­cha­jąc mnie w że­bro. 

– Prze­pra­szam.

– Co za men­da – pry­cha, lecz spla­ta swój mały pa­lec z moim i ukła­da się z po­wro­tem.

Po tym chy­ba za­snę­łam, bo pa­mię­tam je­dy­nie pust­kę. Na­gle mru­gam, sły­sząc skrzyp­nię­cie de­ski pod­ło­go­wej, a By­att nie leży już przy mnie. Stoi w pro­gu i za­my­ka za sobą drzwi, wcho­dząc do środ­ka. Mu­sia­ła się wy­mknąć, kie­dy od­pły­nę­łam, po­grą­żo­na we śnie.

Nie po­win­ny­śmy po no­cach opusz­czać swo­ich po­koi, na­wet je­śli chce­my tyl­ko sko­rzy­stać z to­a­le­ty znaj­du­ją­cej się na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza. Pa­nu­je zbyt gę­sta ciem­ność, dla­te­go We­lch usta­no­wi­ła bar­dzo su­ro­wą go­dzi­nę po­li­cyj­ną. 

Pod­pie­ram się na łok­ciu, ale je­stem ukry­ta w cie­niu, więc By­att tego nie wi­dzi. Przy­sta­je u stóp łóż­ka i wspi­na się po dra­bi­nie do Re­ese. 

Jed­na z nich wzdy­cha. Sły­chać krzą­ta­ni­nę, gdy się usa­da­wia­ją, a wte­dy żół­ta biel war­ko­cza Re­ese zwi­sa z jej ma­te­ra­ca i de­li­kat­nie ko­ły­sze się nade mną. Dry­fu­je ni­czym pió­ra, po­kry­wa­jąc su­fit wy­bla­kły­mi świe­tli­sty­mi wzo­ra­mi.

– Het­ty śpi? – pyta. 

Nie wiem dla­cze­go, lecz spo­wal­niam od­dech, upew­nia­jąc się, że nie mogą mnie usły­szeć.

– Tak.

– Co jest? – do­cie­ka.

– Nic – od­po­wia­da By­att.

– Wy­szłaś na ze­wnątrz?

– Tak – przy­ta­ku­je.

Za­zdrość skrę­ca mi wnętrz­no­ści. Dla­cze­go nie za­bra­ła mnie ze sobą? I dla­cze­go opo­wia­da o tym aku­rat Re­ese? Nie po­do­ba mi się, że By­att wi­dzi w niej coś, cze­go nie do­strze­ga we mnie.

Jed­na z nich się po­ru­sza, praw­do­po­dob­nie By­att wtu­la się w Re­ese. Śpi na­praw­dę bli­sko. Za­wsze bu­dzę się z jej pal­ca­mi w kie­sze­niach mo­ich dżin­sów.

– Gdzie po­szłaś? – szep­cze Re­ese.

– Na spa­cer.

Po­tra­fię roz­po­znać kłam­stwo. By­att nie ry­zy­ko­wa­ła­by po to, żeby zwy­czaj­nie roz­pro­sto­wać nogi. Tego mamy pod do­stat­kiem każ­de­go ran­ka. Nie, po jej gło­sie wy­czu­wam, że coś ukry­wa, a za­zwy­czaj dzie­li się ze mną swo­imi se­kre­ta­mi. Dla­cze­go tym ra­zem jest ina­czej?

Re­ese mil­czy, więc By­att kon­ty­nu­uje: 

– We­lch przy­ła­pa­ła mnie w dro­dze po­wrot­nej.

– Cho­le­ra.

– W po­rząd­ku – uspo­ka­ja ją By­att. – By­łam je­dy­nie na dole w holu. 

– Co jej po­wie­dzia­łaś?

– Że ze­szłam po bu­tel­kę wody na ból gło­wy.

Srebr­na ręka Re­ese zgar­nia mi war­kocz z pola wi­dze­nia. Po­tra­fię so­bie wy­obra­zić krót­ki błysk jej oczu oraz za­ci­śnię­tą szczę­kę. Cho­ciaż może w ciem­no­ści jest ła­god­niej­sza. Może po­zwa­la emo­cjom uze­wnętrz­nić się tyl­ko wte­dy, kie­dy my­śli, że nikt tego nie wi­dzi.

Po­zna­łam ją pierw­sze­go dnia w Ra­xter. Mia­łam trzy­na­ście lat, ale nie wy­glą­da­łam na tyle. Nie by­łam na­sto­lat­ką z wy­raź­nym biu­stem, za­okrą­glo­ny­mi bio­dra­mi i wy­szcze­rzo­ny­mi zę­ba­mi. By­att spo­tka­łam już na pro­mie kur­su­ją­cym z lądu na wy­spę. Ro­ze­gra­ły­śmy to bar­dzo krót­ko i rze­czo­wo. Wie­dzia­ła, kim jest oraz kim ja po­win­nam być, i uzu­peł­nia­ła mnie wszę­dzie tam, gdzie tego po­trze­bo­wa­łam. Re­ese była inna.

Sie­dzia­ła na scho­dach w głów­nym holu. Mia­ła przy­du­ży mun­du­rek, a pod­ko­la­nów­ki opa­da­ły jej na kost­ki. Nie wiem, czy już tam­te­go dnia dziew­czy­ny się jej bały, czy ist­niał ja­kiś inny po­wód. Je­że­li za­cho­wy­wa­ły się tak, po­nie­waż była cór­ką do­zor­cy, dla mnie nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia. Inne uczen­ni­ce z na­sze­go roku gro­ma­dzi­ły się wo­kół ogni­ska tak da­le­ko od niej, jak tyl­ko się dało.

By­att i ja mi­nę­ły­śmy ją w dro­dze do po­zo­sta­łych. Spo­sób, w jaki Re­ese na mnie wów­czas spoj­rza­ła... Do dziś pa­mię­tam ten pło­mien­ny gniew w jej oczach.

Po tym in­cy­den­cie przez dłuż­szy czas nic się mię­dzy nami nie wy­da­rzy­ło. Uczęsz­cza­ły­śmy na wspól­ne za­ję­cia i wy­mie­nia­ły­śmy ski­nie­nia gło­wą na po­wi­ta­nie – to tu, to tam, w ko­ry­ta­rzu, w dro­dze pod prysz­nic. Któ­re­goś razu z By­att po­trze­bo­wa­ły­śmy trze­ciej oso­by do gru­po­we­go pro­jek­tu na fran­cu­skim. Re­ese była naj­lep­sza w kla­sie, więc wy­bra­ły­śmy ją.

To nam wy­star­czy­ło. Za­nim się obej­rza­ły­śmy, sie­dzia­ła z nami na obie­dzie, sta­ła obok nas na ape­lu, i gdy so­bie przy­po­mnę, jak na mnie pa­trzy­ła tam­te­go pierw­sze­go dnia, na­wet je­śli zwró­cę uwa­gę na to, że mój żo­łą­dek za­ci­ska się za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­po­wia­da moje imię, to nie mia­ło zna­cze­nia. Na­dal nie ma. To naj­bliż­sza re­la­cja, jaką kie­dy­kol­wiek będę z nią mieć – jej łóż­ko nade mną, jej ci­chy głos, gdy roz­ma­wia z kimś in­nym.

– Czy my­ślisz – prze­ma­wia po chwi­li – że jest co­raz go­rzej?

Mogę nie­mal usły­szeć, jak By­att wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Praw­do­po­dob­nie.

– Praw­do­po­dob­nie?

– Cho­dzi mi o to, że nie mam po­ję­cia – do­da­je By­att. – Z pew­no­ścią. Ale nie dla każ­de­go. – Za­pa­da krót­kie mil­cze­nie, a po­tem zno­wu roz­le­ga się jej głos, tak ci­chy, że mu­szę się wy­si­lić, aby to usły­szeć. – Słu­chaj, je­że­li wiesz coś... 

Do mo­ich uszu do­cie­ra od­głos szu­ra­nia bu­tów Re­ese, kie­dy od­wra­ca się na dru­gi bok. 

– Złaź – war­czy. – Jest mi cia­sno.

Cza­sa­mi się za­sta­na­wiam, czy była inna, za­nim ode­szła jej mama. Czy była bar­dziej otwar­ta? Jed­nak z dru­giej stro­ny nie po­tra­fię jej so­bie ta­kiej wy­obra­zić. 

Ru­szam się, gdy By­att wcho­dzi do łóż­ka, ale uda­ję, że da­lej śpię. Po pro­stu od­wra­cam się do niej ple­ca­mi. My­ślę, że ob­ser­wu­je mnie przez mo­ment, lecz chwi­lę póź­niej się kła­dzie. Za­sy­piam, do­pie­ro kie­dy nie­bo nad ho­ry­zon­tem za­czy­na się po­wo­li roz­ja­śniać.
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Świt nad­cho­dzi szyb­ko, przy­no­sząc mróz. Na szy­bach po­ja­wia się świe­ża war­stwa szro­nu, a lód zbie­ra się w snop­kach wo­kół trzcin. Ra­zem z By­att wsta­je­my z łóż­ka, pró­bu­jąc nie obu­dzić Re­ese. Na­stęp­nie wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz, na spa­cer.

Po­cząt­ko­wo tyl­ko By­att ro­bi­ła so­bie po­ran­ne prze­chadz­ki. Sama do­oko­ła ob­cho­dzi­ła te­ren szko­ły. Inne dziew­czy­ny czę­sto o tym plot­ko­wa­ły. Mó­wi­ły, że tę­sk­ni za do­mem i jest sa­mot­na. Sły­sza­łam za­rów­no ich współ­czu­cie oraz śmiech. Wie­dzia­łam jed­nak, iż do­da­je jej to bla­sku, któ­ry spra­wia, że jest kimś, do kogo chcę się zbli­żyć. Jesz­cze przed koń­cem dru­gie­go mie­sią­ca na­sze­go po­by­tu tu­taj za­czę­łam błą­kać się ra­zem z nią. Mia­łam na­dzie­ję, że mi się to udzie­li.

Dzi­siaj głów­ny hol jest pu­sty, gdy przez nie­go prze­cho­dzi­my, nie li­cząc dziew­czy­ny trzy­ma­ją­cej straż przy drzwiach fron­to­wych. Szko­łę zbu­do­wa­no na pla­nie li­te­ry „U”. Z każ­dej stro­ny sta­re­go bu­dyn­ku od­cho­dzą nowo do­bu­do­wa­ne skrzy­dła. Na dru­gim pię­trze znaj­du­ją się sy­pial­nie oraz kil­ka ga­bi­ne­tów, a tu­taj, na pierw­szym, są kla­sy, hol, z ko­lei w rogu mie­ści się ga­bi­net dy­rek­tor­ki, gdzie praw­do­po­dob­nie te­raz sie­dzi, za­pi­su­je do­sta­wy i spraw­dza, czy wszyst­ko się zga­dza.

Kie­dy mi­ja­my ta­bli­cę ogło­szeń, wy­cią­gam dłoń i prze­su­wam pal­ca­mi po no­tat­ce o le­kar­stwie, ce­lu­jąc pro­sto w na­głó­wek li­stu. To miej­sce, któ­re przy­no­si naj­wię­cej szczę­ścia, i wi­dać to po tym, jak set­ka dziew­czyn do­ty­ka go set­ki razy, ście­ra­jąc tusz. Uśmie­cham się, wy­obra­ża­jąc so­bie sie­bie i By­att w ja­kimś mie­ście ską­pa­nym w słoń­cu, wol­nym od Toxu.

– Hej. – By­att za­cze­pia sto­ją­cą przy drzwiach trzy­na­sto­lat­kę. Jed­ną z naj­młod­szych uczen­nic, ja­kie zo­sta­ły. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Tak. – Po­cią­ga za klam­kę, mimo że By­att na­wet o to nie po­pro­si­ła. Lu­dzie już tacy dla niej są, bez wzglę­du na to, jak ona za­cho­wu­je się wo­bec nich.

Wro­ta drga­ją za­le­d­wie o cal, są zbyt cięż­kie, aby sama je prze­su­nę­ła. Przy­dzie­la­my mło­de dziew­czy­ny do war­ty przy drzwiach, bo od­po­wie­dzial­ność za ich pil­no­wa­nie od­po­wied­nio je kształ­tu­je. Je­że­li po­ja­wi się ja­kieś praw­dzi­we za­gro­że­nie, i tak zaj­mie się tym Bry­ga­da Ognio­wa. 

Pod­cho­dzę bli­żej, kła­dę swo­je dło­nie na jej, po czym cią­gnę, czu­jąc nową por­cję rdzy, grub­szą z każ­dą porą roku. To bę­dzie na­sza dru­ga zima z To­xem. Moja trze­cia w Ra­xter. Ile jesz­cze przede mną?

– Dzię­ku­ję. – Opie­ram rękę o jej ra­mię, by nie za­uwa­ży­ła, że nie pa­mię­tam, jak ma na imię. – Do zo­ba­cze­nia póź­niej.

Sto­jąc na gan­ku, cze­kam, aż By­att za­pnie kurt­kę. Tra­wa od daw­na jest mar­twa i na śnie­gu wi­dać śla­dy stóp. Czy część z nich mo­gła zo­sta­wić ze­szłej nocy wła­śnie ona?

– Cóż – mru­czę. – Zim­no tu.

By­att mil­czy, gdy wkra­cza­my na ka­mien­ną ścież­kę pro­wa­dzą­cą do bra­my. Jest po­iry­to­wa­na ostat­nim gu­zi­kiem okry­cia, tym scho­wa­nym pod pod­bród­kiem.

– Do­brze spa­łaś? – Pró­bu­ję zno­wu. Li­czę na to, że nie będę mu­sia­ła za bar­dzo cią­gnąć jej za ję­zyk. Gdy­by tyl­ko mi po­wie­dzia­ła, gdzie była ze­szłej nocy...

– Pew­nie.

– Wier­ci­łam się? – kon­ty­nu­uję.

– Nie bar­dziej niż zwy­kle.

Cze­kam. Daję jej ko­lej­ną szan­sę, żeby wy­zna­ła mi praw­dę, ale tego nie robi.

– Py­tam, bo obu­dzi­łam się w środ­ku nocy i cię nie było.

By­att scho­dzi z dro­gi, skrę­ca­jąc gwał­tow­nie w lewo. Za­wsze wy­bie­ra­my tę ścież­kę.

– Tak?

– Tak.

Z po­cząt­ku my­śla­łam, że woli za­cho­wać to w ta­jem­ni­cy – nie za­wsze mi się zwie­rza, na­wet po­mi­mo tego, że ja mó­wię jej wszyst­ko, lecz na­gle za­trzy­mu­je się i spo­glą­da pro­sto w moje oczy.

– Ga­da­łaś przez sen – oznaj­mia.

To jest tak da­le­kie od tego, cze­go się spo­dzie­wa­łam, że opa­da mi szczę­ka.

– Tak?

– Do­kład­nie. – Na jej twa­rzy po­ja­wia się de­li­kat­ny wy­raz bólu, jak­by nie była pew­na, czy chce cią­gnąć ten te­mat. – Nie mam po­ję­cia, co ci się śni­ło, ale po­wie­dzia­łaś... coś.

Wca­le nie. Wiem, że to blef, lecz nie ro­zu­miem ca­łej tej sy­tu­acji na tyle, by jej to za­rzu­cić.

– Co po­wie­dzia­łam?

Krzy­wi się i krę­ci gło­wą.

– Coś, cze­go nie chcia­ła­bym znów usły­szeć. – Wzdy­cha. – Po­prze­stań­my na tym.

Przez mo­ment czu­ję się tak, jak tego ocze­ki­wa­ła. Zbyt za­nie­po­ko­jo­na, zbyt win­na, żeby da­lej na­ci­skać. Jed­nak to nie była praw­da. Nie spa­łam i ją wi­dzia­łam.

– Ach – stę­kam. – Je­steś pew­na?

Nie mogę jej bar­dziej przy­mu­szać. Wy­star­czy zro­bić to odro­bi­nę za moc­no i się wku­rzy. Wi­dzia­łam to wie­le razy: na lek­cjach, gdy jed­na z nas za­po­mnia­ła pra­cy do­mo­wej, na wy­ciecz­kach, kie­dy We­lch przy­ła­pa­ła ją na ko­pio­wa­niu pod­pi­su mo­jej mamy. By­att oszu­ki­wa­ła na­praw­dę nie­źle, lecz za­zwy­czaj oszu­ki­wa­ła dla mnie.

– Tak – od­po­wia­da, drżąc. – Już w po­rząd­ku, okej? Po pro­stu we­szłam do łóż­ka Re­ese.

Przy­naj­mniej tym ra­zem nie skła­ma­ła. Ja­kie se­kre­ty moż­na mieć tu­taj, w Ra­xter? W każ­dej z nas sie­dzi ten kosz­mar, bliź­nia­czy ból, chce­my tego sa­me­go.

– Prze­pra­szam. – Pod­da­ję się. Nie mam in­ne­go wy­bo­ru, jak za­prze­stać tej gry. – Co­kol­wiek to było, wiesz, że je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.

By­att mo­men­tal­nie się roz­ch­mu­rza. Obej­mu­je mnie ra­mie­niem i przy­cią­ga bli­żej sie­bie. Ru­sza­my rów­nym kro­kiem.

– Tak – mówi. – Wiem, że nią je­stem.

Nad nami wzno­si się bu­dy­nek, więc przez po­pę­ka­ne okna do­cie­ra­ją do nas gło­sy wsta­ją­cych dziew­czyn. Kłó­cą się o ubra­nia i po­ściel oraz kil­ka po­waż­niej­szych rze­czy, ale każ­de­go dnia sły­chać iden­tycz­ne roz­mo­wy. Te same cza­so­pi­sma prze­cho­dzą z rąk do rąk, za­da­wa­ne są na okrą­gło te same py­ta­nia, a te same wspo­mnie­nia za­czy­na­ją na­le­żeć do wszyst­kich, gdy opo­wia­da się je ni­czym hi­sto­rie. Ro­dzi­ce czy pierw­sze po­ca­łun­ki są wy­mie­nia­ne jak pre­zen­ty.

Ja ni­g­dy nie mia­łam nic do do­da­nia. Nie po­tra­fi­łam na za­wo­ła­nie przy­wo­łać ob­ra­zu swo­je­go taty czy znieść my­śli, że mama zo­sta­ła sama w domu, w ba­zie. Bra­ko­wa­ło mi chłop­ców oraz dziew­cząt, lecz jesz­cze ani razu nie tę­sk­ni­łam za ni­kim aż tak moc­no, aby wy­rwać tego ko­goś z po­ka­zu slaj­dów mo­je­go sta­re­go ży­cia i przy­wlec go ze sobą aż tu­taj.

Cza­sa­mi, kie­dy za­my­kam oczy, za­po­mi­nam, że coś się zmie­ni­ło. Ra­xter nie jest już go­rącz­ką gło­du i pro­chu strzel­ni­cze­go. Jest nudą i głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ną bez­czyn­no­ścią.

Za­trzy­mu­je­my się przy ogro­dze­niu. Szko­ła stoi za na­szy­mi ple­ca­mi, na­to­miast przed nami roz­cią­ga się las o wiecz­nie zie­lo­nych ga­łę­ziach. Prze­ci­na go dro­ga, co­raz bar­dziej znisz­czo­na i węż­sza z każ­dym ro­kiem. Parę stóp od pło­tu do­strze­gam to, w co mu­sia­ły tra­fić wczo­raj­sze strza­ły – je­leń, mar­twy od wie­lu go­dzin. Jego mię­so jest zbyt za­nie­czysz­czo­ne, by je jeść. Ro­ba­ki peł­za­ją w otwar­tych ustach, a na fu­trze wi­dzę za­schnię­tą krew.

Oprócz je­le­nia znaj­du­je się tu też coś jesz­cze. To coś, o czym wszy­scy wie­my, ale nikt o tym nie mówi. Je­że­li wyj­dziesz na ze­wnątrz o od­po­wied­niej po­rze, raz na ja­kiś czas mo­żesz po­czuć, jak zie­mia drży. W ten sam spo­sób dy­go­tał mój dom w ba­zie, gdy od­rzu­to­wiec prze­la­ty­wał zbyt bli­sko nie­go. Na po­cząt­ku Toxu czę­sto prze­glą­da­ły­śmy książ­ki przy­rod­ni­cze, spis flo­ry i fau­ny, a po­tem się za­sta­na­wia­ły­śmy, co tam może tkwić. Póź­niej mu­sia­ły­śmy spa­lić pod­ręcz­ni­ki, żeby się ogrzać, i za­sta­na­wia­nie się nad tym prze­sta­ło być ta­kie faj­ne.

– Chodź­my – mówi By­att.

Nie zer­ka­my w stro­nę da­chu. Dwie dziew­czy­ny mie­rzą stam­tąd bro­nią po­nad na­szy­mi gło­wa­mi. Za­miast tego mu­ska­my pal­ca­mi prę­ty ogro­dze­nia, po­dą­ża­jąc za nim aż do ba­se­nu pły­wo­we­go, gdzie leży stos ozdob­nych ka­mie­ni. Są usta­wio­ne je­den na dru­gim i ob­my­wa je woda, któ­ra nie za­mar­z­nie, do­pó­ki nie na­dej­dzie su­ro­wa zima. Wi­dzi­my fał­dy sza­ro­ści, algi o ostrym od­cie­niu zie­le­ni, a w od­da­li marsz­czą­cy się i fa­lu­ją­cy czar­ny oce­an.

Wspi­nam się na głaz w kształ­cie włócz­ni i opie­ram na nim dło­nie, by zaj­rzeć do naj­więk­sze­go ze zbior­ni­ków. Żad­nych ryb – rzad­ko ja­kaś zbli­ża się do wy­spy, od­kąd się tu po­zmie­nia­ło – ale tym ra­zem coś za­uwa­żam. Mały, nie więk­szy od mo­jej pię­ści, o ja­snym, nie­po­ko­ją­cym od­cie­niu błę­ki­tu. Krab.

– Hej! – wo­łam, wte­dy By­att wdra­pu­je się za mną. – Spójrz.

Po­ja­wi­ły się tu kil­ka lat przed moim przy­by­ciem. Znak na­szych cza­sów, po­wie­dzia­ła na­uczy­ciel­ka bio­lo­gii, kie­dy przy­pro­wa­dzi­ła nas tu­taj, aby je po­oglą­dać. To było za­raz po tym, jak cały nasz dru­gi rok za­wa­lił test z roz­dzia­łu na te­mat zmian kli­ma­tycz­nych. Wcze­śniej nie ru­sza­ły się na pół­noc od Cape Cod, ale jako że świat się zmie­nia, to samo dzie­je się z wo­da­mi. Ze wzglę­du na ich uni­ka­to­we ce­chy na­zy­wa­my je Błę­kit­nia­ka­mi z Ra­xter.

Kie­dyś pan Har­ker po­mógł nam zła­pać parę z nich. Za­bra­ły­śmy je ze sobą do kla­sy i na zmia­nę się­ga­ły­śmy po skal­pel. W po­wie­trzu czu­ło się za­pach soli, a dwie dziew­czy­ny omal nie ze­mdla­ły, gdy roz­łu­py­wa­ły­śmy im musz­le, pod­wa­ża­jąc je ni­czym po­kryw­kę. Wi­dzi­cie, po­wie­dział na­uczy­ciel. Mają jed­no­cze­śnie płu­ca i skrze­la, żeby od­dy­chać za­rów­no w wo­dzie, jak i na lą­dzie. Wła­śnie tak ewo­lu­uje cia­ło, by dać wam naj­więk­sze szan­se na prze­ży­cie.

Przez chwi­lę ob­ser­wu­je­my prze­mie­rza­ją­ce­go dno kra­ba, a na­stęp­nie By­att ru­sza na­przód i pra­wie spy­cha mnie z gła­zu.

– Uwa­żaj – war­czę, lecz nie słu­cha. Wy­cią­ga rękę, po czym jej pal­ce prze­ła­mu­ją po­wierzch­nię oce­anu. Coś dłu­gie­go i pa­ty­ko­wa­te­go po­ru­sza się na­gle pod pół­ką skal­ną.

– Chcę to zno­wu zo­ba­czyć – in­for­mu­je. Wy­ko­nu­je w wo­dzie sze­ro­kie, okręż­ne ru­chy, two­rząc wir, któ­ry uno­si kra­ba.

– Nie rób tego – ostrze­gam. – To obrzy­dli­we. Poza tym, je­że­li da­lej bę­dziesz trzy­mać tam dłoń, prę­dzej czy póź­niej do­sta­niesz od­mro­że­nia.

Nie słu­cha mnie. Szyb­ko, ni­czym cza­ple, któ­re kie­dyś tu żyły, po­now­nie za­nu­rza rękę. Gdy ją wy­cią­ga, fale roz­chla­pu­ją się o jej ło­kieć, a ona trzy­ma kra­ba za szczyp­ce dwo­ma pla­ca­mi. Sko­ru­piak pró­bu­je ją uszczyp­nąć, ale ona przy­gważ­dża go do zie­mi.

Unie­ru­cha­mia­jąc sta­wo­no­ga jed­ną dło­nią, dru­gą się­ga po je­den z luź­nych ka­mie­ni le­żą­cych na brze­gu zbior­ni­ka. Usta­wia się i ude­rza nim w kra­ba. Ten się wije, z ko­lei koń­czy­ny drga­ją mu go­rącz­ko­wo.

– Jezu, By­att.

Przy­ja­ciół­ka ob­ser­wu­je strza­ska­ne­go zwie­rza. Jego błę­kit­na sko­ru­pa za­czy­na ciem­nieć, po­cząw­szy od koń­có­wek szczy­piec. Przy­bie­ra czar­ną bar­wę, jak­by ktoś za­mo­czył go w atra­men­cie. Ten wi­dok spra­wił, że na bio­lo­gii uczen­ni­ce chwia­ły się na no­gach, sa­pa­ły i do­sta­wa­ły za­wro­tów gło­wy.

– Dla­cze­go to ro­bisz? – Od­wra­cam wzrok. Gdy­by­śmy były po śnia­da­niu, za­pew­ne bym je te­raz zwró­ci­ła.

– Po­nie­waż – za­czy­na, pod­no­sząc wciąż ży­ją­ce­go kra­ba, któ­ry z tru­dem się po­ru­sza, i wrzu­ca go do wody – po tym moż­na roz­po­znać, że to praw­dzi­we Błę­kit­nia­ki z Ra­xter.

– Nie mo­żesz po pro­stu ze­rwać kwiat­ka? – ma­ru­dzę. Iry­sy też tak re­agu­ją, ro­bią się czar­ne, kie­dy usy­cha­ją. Za­czę­ło się jesz­cze przed epi­de­mią, a póź­niej prze­szło rów­nież na nas. Każ­dej dziew­czy­nie z Ra­xter czar­nie­ją pal­ce aż do ko­stek, gdy za­bie­ra ją Tox.

– To nie to samo – cią­gnie By­att.

Wsta­je i mnie zo­sta­wia, idąc pew­nym kro­kiem w kie­run­ku ostat­niej ze skał. Przy na­dej­ściu fali jej buty się śli­zga­ją. Po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że to jej ulu­bio­na rzecz w Ra­xter – wi­dok tego, jak tu­tej­szy brzeg ule­ga zmia­nie. Zie­mia się za­pa­da, umy­ka­jąc spod jej stóp, a By­att kro­czy z za­mknię­ty­mi ocza­mi i unie­sio­nym czo­łem.

– Pa­mię­tasz... – od­zy­wam się na­gle, zi­mo­wa bry­za wy­ry­wa mi głos spo­mię­dzy warg – ...jak to było przed­tem?

Spo­glą­da na mnie znad ra­mie­nia. Za­sta­na­wiam się, czy my­śli o tym sa­mym co ja. O oglą­da­niu z gan­ku, jak ubra­ne w ele­ganc­kie bia­łe suk­nie dziew­czy­ny z naj­star­sze­go rocz­ni­ka gro­ma­dzą się na pla­ży, na­sze trzy­ma­nie się za pal­ce w trak­cie ape­lu oraz usil­ne po­wstrzy­my­wa­nie śmie­chu. O tym, jak sto­imy w ja­dal­ni, gdy ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca prze­do­sta­ją się przez wy­ło­żo­ne bo­aze­rią okna, i – fał­szu­jąc – śpie­wa­my hymn przed przy­stą­pie­niem do ko­la­cji.

– Tak – mówi. – Pew­nie.

– Bra­ku­je ci tego?

Przez chwi­lę od­no­szę wra­że­nie, że nie pla­nu­je od­po­wie­dzieć, ale w koń­cu z uśmie­chem otwie­ra sze­ro­ko usta.

– Czy to ma ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie?

– Ra­czej nie. – Nad nami prze­miesz­cza­ją się chmu­ry, prze­pusz­cza­jąc tro­chę cie­pła. – Chodź­my do środ­ka.

***

W pro­gu kuch­ni spo­ty­ka­my Re­ese. Cze­ka, aż dwie dziew­czy­ny umy­ją wło­sy przy po­mo­cy wia­dra desz­czów­ki. Co kil­ka dni ja i By­att ro­bi­my to wspól­nie, dzie­ląc ko­lej­kę. Moje są krót­kie, więc wy­star­czy im samo szo­ro­wa­nie przy skó­rze, ale Re­ese za­wsze ma całą umy­wal­kę dla sie­bie. Kro­ple wody na jej war­ko­czu mie­nią się ni­czym gwiaz­dy, co jest pięk­ne, jed­nak trud­no na to pa­trzeć.

– Zaj­mu­je im to wiecz­ność – rzu­ca, kie­dy do niej pod­cho­dzi­my. Moc­no za­ci­ska srebr­ną dłoń na war­ko­czu i do­strze­gam zde­ner­wo­wa­nie u dziew­czyn, któ­re zer­ka­ją w stro­nę drzwi tak, jak gdy­by mia­ły ocho­tę stąd czmych­nąć. 

– Prze­pra­szam – od­zy­wa się jed­na z nich. – Pra­wie skoń­czy­ły­śmy. 

– Po­spiesz­cie się.

Pa­trzą po so­bie, po czym wy­krę­ca­ją wło­sy i mi­ja­ją nas w po­śpie­chu. Na skro­niach tej dru­giej wciąż błysz­czą reszt­ki szam­po­nu.

– Dzię­ki – oznaj­mia Re­ese ta­kim to­nem, jak­by dała im ja­kiś wy­bór.

Sto­ję w drzwiach ra­zem z By­att, a na­sza przy­ja­ciół­ka roz­plą­tu­je war­kocz i za­nu­rza ko­smy­ki w wia­der­ku. Mija parę mi­nut, za­nim uda­je jej się zmo­czyć ca­łość. Kie­dy koń­czy, ma prze­mo­czo­ne rę­ka­wy. Wciąż ka­pie z niej woda, gdy we trój­kę usa­da­wia­my się na wol­nej so­fie w głów­nym holu. Cze­ka­my. Je­że­li w bry­ga­dach na­stą­pi ja­kaś zmia­na, We­lch po­wie nam o tym rano, jak tyl­ko naj­młod­sze skoń­czą śnia­da­nie.

Opa­dam na opar­cie, a na­stęp­nie ukła­dam nogi na ko­la­nach By­att. Po dru­giej stro­nie sie­dzi po­chy­lo­na Re­ese. Zwie­sza gło­wę i roz­cze­su­je wło­sy.

Nie jest ner­wo­wa. Po pro­stu drze­mie w niej ja­kieś na­pię­cie. Za­wsze się tam znaj­du­je, ale cza­sem wy­pły­wa bli­żej po­wierzch­ni, tak jak dzi­siaj. Nie zwra­ca­my jej uwa­gi, kie­dy srebr­ną ręką za­czy­na strzę­pić ta­pi­cer­kę.

W prze­ci­wień­stwie do Re­ese ni­g­dy nie chcia­łam na­le­żeć do Bry­ga­dy Ło­dzio­wej. Przed ocza­mi wciąż mam ob­raz tego, jak wy­su­nę­ła dłoń przez prę­ty w bra­mie, by do­się­gnąć pana Har­ke­ra w dniu, w któ­rym nas opu­ścił. Cały czas sły­szę jej krzy­ki, gdy Tay­lor wcią­ga­ła ją z po­wro­tem. Oczy­wi­ście, że chcia­ła wyjść za ogro­dze­nie. Mi­nąć za­kręt dro­gi, aby się prze­ko­nać, czy coś z nie­go zo­sta­ło.

Nie mo­gła tego zro­bić, przy­naj­mniej nie bez ła­ma­nia kwa­ran­tan­ny. Poza tym ta­kie sa­mo­wol­ne dzia­ła­nie by­ło­by zbyt nie­bez­piecz­ne, dla­te­go ja i By­att wy­my­śli­ły­śmy coś in­ne­go. Za­bra­ły­śmy Re­ese na dach, żeby spraw­dzi­ła, czy po­mię­dzy drze­wa­mi moż­na do­strzec za­rys jej sta­re­go domu. Nie­ste­ty to je­dy­nie ją zde­ner­wo­wa­ło.

– Nie wiem – po­wie­dzia­ła, kie­dy wspię­ły­śmy się na górę. – Po pro­stu... kur­wa.

Póź­niej nie od­zy­wa­ła się do nas przez dwa dni.

Drzwi do ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki się otwie­ra­ją, a po­tem We­lch wy­cho­dzi na ko­ry­tarz, trzy­ma­jąc w pal­cach ar­kusz pa­pie­ru. Re­ese wsta­je.

– Dziew­czę­ta – za­czy­na ko­bie­ta. – Zer­k­nij­cie, pro­szę, na zmie­nio­ny har­mo­no­gram. Nie­któ­re z was mają nowe obo­wiąz­ki. – Pod­cho­dzi do ko­min­ka i przy­pi­na kart­kę na miej­scu sta­rej roz­pi­ski, tuż obok no­tat­ki od Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej. – Dziew­czy­ny z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej, od­szu­kaj­cie mnie, gdy znaj­dzie­cie chwi­lę. Będę w po­łu­dnio­wym ma­ga­zy­nie.

Spo­dzie­wa­łam się, że Re­ese tam pod­bie­gnie, jak tyl­ko wyj­dzie We­lch, ale ona tego nie robi. Pod­cho­dzi po­wo­li, za­trzy­mu­jąc się co kil­ka kro­ków. Jej nogi po­ru­sza­ją się pra­wie me­cha­nicz­nie. Roz­mo­wy w holu na­dal trwa­ją, lecz nikt nie zmie­rza w tę stro­nę, stąd wiem, że nas ob­ser­wu­ją.

Re­ese jest już bli­sko. Spi­nam się, cze­ka­jąc na mały uśmiech na jej ustach, ozna­cza­ją­cy, że do­sta­ła to, cze­go chcia­ła. Chy­ba że się nie po­ja­wi...

Na­raz się od­wra­ca i w paru su­sach do­ska­ku­je do ka­na­py, po czym jej srebr­na ręka za­ci­ska się wo­kół mo­jej kost­ki. Jezu, jest zim­na. Na­głym, moc­nym po­cią­gnię­ciem zwa­la mnie na pod­ło­gę.

– Re­ese – wy­du­szam z sie­bie. Do­zna­ję szo­ku i za­mie­rzam wstać, ale ona jest szyb­sza. Sia­da na mnie okra­kiem, ści­ska mi ra­mio­na ko­la­na­mi, na­stęp­nie dol­ną czę­ścią dło­ni chwy­ta moją szczę­kę, od­sła­nia­jąc szy­ję. 

Sta­ram się coś po­wie­dzieć, młó­cę sto­pa­mi i usi­łu­ję prze­krę­cić bio­dra. Może to po­mo­że, mu­szę tyl­ko wziąć od­dech, cho­ciaż je­den, nie­ste­ty ona przy­ci­ska mnie co­raz bar­dziej i wy­mie­rza srebr­ną pięść w moją klat­kę pier­sio­wą.

– Co się sta­ło?! – sły­szę, jak By­att krzy­czy gło­śniej i gło­śniej. – Re­ese, prze­stań! Co się sta­ło?! Co jest?!

Re­ese odro­bi­nę od­wra­ca gło­wę, wów­czas uda­je mi się wy­swo­bo­dzić rękę. Ła­pię za war­kocz i szar­pię. Wrzesz­czy, a ja czu­ję cię­cie prze­cho­dzą­ce przez śle­pą część twa­rzy. Kła­dzie przed­ra­mię na mo­jej tcha­wi­cy. Na­ci­ska.

Pró­bu­ję ją ode­pchnąć, ale jest tak sil­na, jak­by kie­ro­wa­ło nią coś wię­cej niż ona sama. Za nią stoi By­att, wciąż się wy­dzie­ra­jąc. Wy­ma­wiam jej imię, bio­rąc ostat­ni nie­rów­ny wdech, za­nim świat spo­wi­ja ciem­ność.

Re­ese od­ska­ku­je, chwie­jąc się na no­gach.

– O mój Boże! – ję­czy po­bla­dła By­att. Cały ko­lor od­pły­nął z jej po­licz­ków.

Nie mogę drgnąć, bo ból roz­cho­dzi się z mo­ich pier­si. Już wcze­śniej ze sobą wal­czy­ły­śmy, ale wy­łącz­nie o je­dze­nie. Je­dy­nie wte­dy. Taką po­sta­wi­ły­śmy so­bie gra­ni­cę.

Re­ese mru­ga i oczysz­cza gar­dło.

– Wszyst­ko z nią w po­rząd­ku – mówi szorst­ko. – Bę­dzie do­brze.

Praw­do­po­dob­nie wy­szła, po­nie­waż By­att kuca przy mnie i po­ma­ga mi wstać.

Pra­wie za­po­mnia­łam spraw­dzić har­mo­no­gram. Nie­mal ucie­kłam po pro­stu na górę, żeby od­po­cząć. Prze­cho­dzi­my jed­nak obok ta­bli­cy ogło­szeń, dla­te­go rzu­cam okiem. Prze­glą­dam ak­tu­al­ne ze­sta­wie­nie par Bry­ga­dy Ognio­wej oraz zmia­ny war­ty i na­gle od­naj­du­ję swo­je imię. No i mam. Oto po­wód. Je­stem no­wym człon­kiem Bry­ga­dy Ło­dzio­wej.

***

Uśmie­cham się. Nie chcę tego, acz­kol­wiek to ro­bię. Zza mo­ich ple­ców do­cho­dzą szep­ty, więc mu­szę prze­stać. Te­raz. Ina­czej Re­ese o tym usły­szy i znie­na­wi­dzi mnie jesz­cze moc­niej.

By­att kła­dzie rękę na moim ra­mie­niu. 

– Po­win­naś ją zna­leźć – su­ge­ru­je. – Po­roz­ma­wiać z nią. 

– To chy­ba nie naj­lep­szy po­mysł.

– Wiem, że to, co zro­bi­ła, nie było w po­rząd­ku – nad­mie­nia By­att, od­gar­nia­jąc moje wło­sy, aby od­sło­nić mi twarz. – Ale jest...

– Mu­szę się za­mel­do­wać – prze­ry­wam jej. – U We­lch. – Nic nie mogę po­ra­dzić na to, że mój głos za­brzmiał na taki oży­wio­ny. Nie chcia­łam tego. Zda­ję so­bie spra­wę, iż to miej­sce mi się nie na­le­ża­ło, na­to­miast te­raz, kie­dy je do­sta­łam, roz­pie­ra mnie duma. Je­stem do­brym strzel­cem. Po­do­łam temu za­da­niu. Wiem, dla­cze­go moje imię tra­fi­ło na tę li­stę.

– Do­brze – mówi By­att. Od­su­wa się i krzy­żu­je ra­mio­na na pier­siach. Wi­dzę, że chcia­ła­by po­wie­dzieć coś jesz­cze, lecz za­miast tego rzu­ca mi ostat­nie spoj­rze­nie, po czym ru­sza w stro­nę scho­dów.

Resz­ta dziew­czyn sta­je wo­kół mnie. Jako że tra­fi­łam do Bry­ga­dy Ło­dzio­wej, przy­glą­da­ją mi się z więk­szą uwa­gą. Cze­ka­ją, aż im po­wiem i po­ka­żę, co ro­bić. Od­czu­wam po­tęż­niej­szy cię­żar, niż przy­pusz­cza­łam. Na­le­ży pa­mię­tać, że gdy sta­re re­gu­ły ode­szły w za­po­mnie­nie, po­ja­wi­ły się nowe, su­row­sze i sztyw­niej­sze od po­przed­nich. Nikt nie wy­cho­dzi poza ogro­dze­nie – to pierw­sza za­sa­da, naj­waż­niej­sza. Tym­cza­sem od dziś je­stem jed­ną z osób upo­waż­nio­nych do jej ła­ma­nia.

Kie­ru­ję uśmiech do naj­bliż­szej z uczen­nic, a po­tem, ma­jąc na­dzie­ję, że wy­glą­dam doj­rza­le i od­po­wie­dzial­nie, w po­śpie­chu opusz­czam po­miesz­cze­nie, wciąż czu­jąc na so­bie ich spoj­rze­nia. We­lch pro­si­ła, żeby się z nią spo­tkać, więc idę wzdłuż po­łu­dnio­we­go ko­ry­ta­rza do ma­ga­zy­nu, gdzie znaj­du­ję ją za­ję­tą in­wen­ta­ry­za­cją.

– Het­ty, wspa­nia­le – oznaj­mia na mój wi­dok. Wy­glą­da na na­praw­dę zmę­czo­ną i bły­ska­wicz­nie czu­ję wdzięcz­ność. Tox nie uszko­dził jej tak bar­dzo jak nas. Przy­naj­mniej mię­dzy pa­rok­sy­zma­mi mo­że­my się na­sta­wiać na mo­ment czy dwa spo­ko­ju. – Chodź, po­móż mi tro­chę.

Wrzu­ca mi na ręce stos ko­ców i sły­szę, jak li­czy je po ci­chu. Opie­ram o nie czo­ło i spraw­dzam, czy od­dy­cham po­wo­li. My­ślę, że szwy na moim oku się otwo­rzy­ły.

– Praw­do­po­dob­nie ju­tro albo po­ju­trze znów wy­cho­dzi­my – do­da­je po chwi­li i za­bie­ra ode mnie ple­dy. – Wczo­raj­sza do­sta­wa była nie­wiel­ka, więc przy odro­bi­nie szczę­ścia ją uzu­peł­nią.

Naj­lep­sze, cze­go mo­że­my się spo­dzie­wać, to do­dat­ko­we je­dze­nie i może koc lub dwa. Po­cząt­ko­wo było tego wię­cej. Przy­sy­ła­li so­czew­ki kon­tak­to­we, żeby Kara nie mu­sia­ła no­sić oku­la­rów. In­su­li­nę dla Oli­vii oraz ta­blet­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne dla We­lch, by wy­re­gu­lo­wać jej po­ziom hor­mo­nów. Ja­koś po mie­sią­cu prze­sta­ły jed­nak przy­cho­dzić i na­wet dy­rek­tor­ka nie mo­gła nic na to po­ra­dzić. Zo­sta­wi­li Karę bez so­cze­wek, We­lch bez ta­ble­tek, a Oli­vię ska­za­li na śmierć.

– Za­tem gdzie się spo­tka­my? – py­tam. – I co mam ze sobą za­brać? Czy to...

– Przyj­dę po cie­bie. – Spo­glą­da na mnie prze­lot­nie. – Upew­nij się, że od­po­wied­nio wy­pocz­niesz. Spró­buj też uni­kać ta­kich po­ka­zów, jaki za­pre­zen­to­wa­łaś w głów­nym holu, je­śli mo­żesz.

– Po­wiedz to Re­ese – mam­ro­czę pod no­sem. 

– Ach, prze­pra­szam – sły­szę zza ple­ców. Od­wra­cam się i do­strze­gam Tay­lor. Stoi w drzwiach, prze­no­sząc cię­żar cia­ła z nogi na nogę. Z po­cząt­ku mam prze­czu­cie, że przy­szła tu, aby dać mi po­pa­lić za to, że za­ję­łam jej miej­sce w Bry­ga­dzie Ło­dzio­wej, mimo że sama z nie­go zre­zy­gno­wa­ła, ale ona sku­pia się na We­lch.

– Nie chcia­łam wam prze­ry­wać – kon­ty­nu­uje. – We­lch, mogę wpaść do cie­bie póź­niej?

Wy­mie­nia­ją mię­dzy sobą szyb­kie, nie­mal nie­zau­wa­żal­ne spoj­rze­nie, któ­re zni­ka, za­nim je­stem w sta­nie je roz­szy­fro­wać.

– Pew­nie – rzu­ca spo­koj­nie We­lch.

Tay­lor od­cho­dzi w dół ko­ry­ta­rza. Po­dą­żam za nią wzro­kiem, pró­bu­jąc przy­uwa­żyć, co zmie­nił w niej Tox. Żad­na z nas nie jest pew­na, z czym zo­sta­wi­ły ją pa­rok­sy­zmy, na­wet resz­ta dziew­czyn z jej roku. Ja­kie­kol­wiek są to zmia­ny, mu­szą być ukry­te pod ubra­nia­mi.

– Pa­mię­taj, Het­ty – prze­ma­wia po­now­nie We­lch, kie­dy koń­czy zli­czać koce. Od­wra­cam się do niej. – Od­po­czy­nek i od­po­wied­nie na­wod­nie­nie. I bez awan­tur. A te­raz leć.

Opusz­czam po­kój aku­rat wte­dy, gdy Tay­lor zni­ka w kuch­ni. We­lch mi nie po­wie­dzia­ła, cze­go po­win­nam się spo­dzie­wać za ogro­dze­niem, ale ona może. Wśli­zgu­ję się za nią do po­miesz­cze­nia i wi­dzę, jak klę­czy, wsu­wa­jąc jed­ną rękę za sta­rą lo­dów­kę.

– Em – chrzą­kam. Tay­lor pod­ska­ku­je, zaś jej wol­na dłoń au­to­ma­tycz­nie wę­dru­je do pa­ska, gdzie zwy­kle trzy­ma nóż pod­czas wy­praw Bry­ga­dy Ło­dzio­wej.

– Boże, Het­ty – sy­czy. – Mo­gła­byś przy­naj­mniej dać znać, że tu je­steś, praw­da?

– Prze­pra­szam. – Przy­su­wam się ka­wa­łek. – Co ro­bisz?

Tay­lor zer­ka mi przez ra­mię, wciąż sku­lo­na i po­de­ner­wo­wa­na, po czym lek­ko się uśmie­cha. Do­strze­gam, jak scho­dzi z niej całe na­pię­cie. Sia­da na pię­tach, a na­stęp­nie wy­cią­ga zza lo­dów­ki pla­sti­ko­we opa­ko­wa­nie kra­ker­sów.

– Coś na ząb?

Cho­wa­nie je­dze­nia jest ści­śle za­ka­za­ne. Na po­cząt­ku kil­ka uczen­nic tego pró­bo­wa­ło i to nie na­uczy­ciel­ki dały im na­ucz­kę, a resz­ta z nas. Dziew­czy­ny z Bry­ga­dy Ło­dzio­wej wy­pro­wa­dzi­ły je na ze­wnątrz, żeby po­roz­ma­wiać, i zo­sta­wi­ły je za­krwa­wio­ne na dzie­dziń­cu. Tym­cza­sem Tay­lor zy­ska­ła tro­chę swo­bo­dy, stąd nie mogę so­bie wy­obra­zić, aby ktoś ją uka­rał.

– Pew­nie. – Sia­dam obok niej na ka­fel­kach uło­żo­nych w sza­chow­ni­cę. Po­da­je mi kra­ker­sa. Czu­ję na so­bie jej spoj­rze­nie, gdy bio­rę kęs. – Dzię­ki.

– Scho­wa­łam je tu­taj ze­szłe­go lata – wy­ja­śnia. – My­śla­łam, że któ­raś z was już je zna­la­zła. 

– Nikt by tam nie szu­kał – od­zy­wam się. – Zbyt dużo obrzy­dli­wych pa­ję­czyn, my­szy i tym po­dob­nych.

– Kie­dy ostat­nio wi­dzia­łaś w oko­li­cy ja­kąś mysz? – kpi Tay­lor, po­chła­nia­jąc ko­lej­ne­go kra­ker­sa w dwóch gry­zach. Ście­ra okrusz­ki z warg. – Więc? Py­taj, o co chcesz.

– Co?

– Two­je imię po­ja­wi­ło się na li­ście Bry­ga­dy Ło­dzio­wej i roz­ma­wiasz tu ze mną przez przy­pa­dek? – iro­ni­zu­je. – Da­lej, Het­ty.

– Za­sta­na­wiam się, na co po­win­nam się przy­go­to­wać. – Bio­rę na­stęp­ne­go kra­ker­sa, lecz czu­ję su­chość w gar­dle, za­tem trzy­mam go tyl­ko w lep­kiej dło­ni. – To zna­czy, po pro­stu idzie­my po rze­czy i je tu­taj przy­no­si­my? To nie może być aż ta­kie pro­ste.

Tay­lor się śmie­je. Robi to w taki spo­sób, iż czło­wiek od razu ma ocho­tę śmiać się ra­zem z nią. Ist­nie­je ry­zy­ko, że je­śli się tego nie zro­bi, to ona za­cznie pła­kać.

– Camp Nash uży­wa la­tar­ni mor­skiej, żeby nas po­in­for­mo­wać o do­sta­wie. Kod Mor­se’a czy inne gów­no. Nie wiem. Ale We­lch przyj­dzie i cię obu­dzi, je­że­li da­dzą sy­gnał. Lubi wy­cho­dzić wcze­śnie, aby móc wró­cić przed zmierz­chem. By­ło­by su­per, gdy­by zo­sta­wia­li rze­czy tu­taj. Oszczę­dzi­li­by nam wy­ciecz­ki.

Ni­g­dy bym nie po­my­śla­ła, że jest taka moż­li­wość. 

– Dla­cze­go tego nie ro­bią?

Tay­lor znów nad­gry­za kru­szą­ce­go się kra­ker­sa. 

– Mó­wią, że gro­zi­ło­by to ska­że­niem – od­po­wia­da z peł­ny­mi usta­mi. – Praw­dę mó­wiąc, są­dzę, że po pro­stu nie po­tra­fią omi­nąć skał przy cy­plu – stwier­dza. – Nie żeby byli Ma­ry­nar­ką Wo­jen­ną czy coś... Bo prze­cież Ma­ry­nar­ka Wo­jen­na wca­le nie musi być do­bra w tym ca­łym że­glo­wa­niu.

Je­stem za­sko­czo­na, sły­sząc, jak ktoś wy­ra­ża się o tym uświę­co­nym pro­ce­sie w tak gorz­kich sło­wach. Ona jed­nak zdą­ży­ła na­pa­trzeć się na to z bli­ska, więc z pew­no­ścią wie wię­cej niż ja.

– Czy to jest... – Ury­wam. Mu­szę się za­sta­no­wić nad od­po­wied­nim wy­ra­że­niem. – Czy to jest ta­kie duże, ja­kie się stąd wy­da­je?

– Duże?

Mam na my­śli tam­te te­re­ny. Z ja­kie­goś po­wo­du so­sny ro­sną tam wyż­sze i w ogó­le nie przy­po­mi­na­ją tych, któ­re oglą­da­łam z da­chu. W le­sie Tox wciąż jest dzi­ki. Nie ma do dys­po­zy­cji dziew­czyn, dla­te­go za­bie­ra się za wszyst­ko inne. Tam roz­kwi­ta, roz­prze­strze­nia­jąc się z ra­do­ścią. Nie­okieł­zna­ny, okrut­ny i wol­ny.

– Tak – przy­ta­ku­ję. – Tak mi się wy­da­je. 

Tay­lor po­chy­la się do przo­du.

– Pa­mię­tasz, jak to było? Pierw­sze­go dnia?

Mia­ło to miej­sce pół­to­ra roku temu w po­ran­nym wio­sen­nym słoń­cu. Prze­by­wa­łam wów­czas w gaju so­sno­wym w plą­ta­ni­nie pni i ko­na­rów. Re­ese i By­att ob­ser­wo­wa­ły, jak ba­lan­su­ję na naj­niż­szej ga­łę­zi, prze­cho­dząc co­raz bli­żej jej koń­ca. Spa­dłam, co wca­le mnie nie zdzi­wi­ło. Wszyst­kie by­ły­śmy po­za­ci­na­ne oraz po­kry­te stru­pa­mi od stóp do głów. Nie­któ­re z nas za szyb­ko wcho­dzi­ły w za­kręt na ko­ry­ta­rzu, inne za bar­dzo skra­ca­ły swo­je spód­nicz­ki, a jesz­cze inne wbi­ja­ły so­bie ostre przed­mio­ty, aby spraw­dzić, ja­kie to uczu­cie. Za­czę­ło się to po To­xie.

Wsta­łam ro­ze­śmia­na, ale po chwi­li z mo­je­go oka za­czę­ła pły­nąć krew. Z po­cząt­ku po­wo­li, po­tem co­raz szyb­ciej i szyb­ciej ście­ka­ła wzdłuż po­licz­ków, zbie­ra­jąc się w ustach. Go­rą­ca, jak­by mia­ła się za­raz za­go­to­wać. Za­czę­łam pła­kać, po­nie­waż nic nie wi­dzia­łam. 

By­att za­klę­ła i zła­pa­ła mnie pod ra­mię. Re­ese chwy­ci­ła za dru­gie, po czym po­bie­gły ze mną do bu­dyn­ku. Nie otwie­ra­łam oczu. Sły­sza­łam, jak inne dziew­czy­ny roz­ma­wia­ją, chi­cho­czą i na­gle milk­ną, gdy prze­my­ka­ły­śmy obok nich. By­att szła bli­sko mnie. Tyl­ko dzię­ki niej utrzy­my­wa­łam się na no­gach.

W głów­nym holu By­att sie­dzia­ła ze mną na scho­dach, kie­dy Re­ese po­bie­gła po pie­lę­gniar­kę. Spę­dzi­ły­śmy tam ja­kiś czas, nie wiem jak dłu­gi. By­att ści­ska­ła mnie za dłoń obie­ma rę­ka­mi, gdy le­ża­łam na jej ra­mie­niu i za­krwa­wia­łam ko­szu­lę. Re­ese wró­ci­ła z We­lch. Przy­ci­ska­ły mi gazę do pra­we­go oka, aż krew prze­sta­ła ka­pać. Wte­dy zo­ba­czy­ły, że skó­ra mo­ich po­wiek łą­czy się ze sobą.

Pie­lę­gniar­ka znik­nę­ła. Trzy inne dziew­czy­ny były cho­re. Wszyst­ko się za­czy­na­ło.

Na­stęp­ne­go ran­ka pod­da­li wy­spę kwa­ran­tan­nie. He­li­kop­te­ry prze­la­ty­wa­ły nad na­szy­mi gło­wa­mi, spra­wę prze­ję­ło woj­sko. Przez ko­lej­ne dni w bu­dyn­ku ro­iło się od le­ka­rzy w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych. Cią­głe te­sty i te­sty, lecz brak od­po­wie­dzi. Je­dy­nie cho­ro­ba roz­no­szą­ca się na każ­dą z nas.

– Tak. – Mu­szę od­kaszl­nąć. – Pa­mię­tam.

– Wła­śnie to za­sta­niesz na ze­wnątrz – mówi Tay­lor. – Tu­taj, w domu, wszyst­ko wy­da­je się pro­ste, ale tam jest tak, jak w trak­cie pierw­szych dni. Nikt nie wie, cze­go się spo­dzie­wać.

– To dla­te­go zre­zy­gno­wa­łaś? – py­tam. Może po­wie mi praw­dę. Może te­raz, sko­ro na­le­żę do Bry­ga­dy Ło­dzio­wej, uda mi się to z niej wy­cią­gnąć.

Za­da­łam złe py­ta­nie. Twarz Tay­lor zmie­nia się w chwi­li, gdy je wy­po­wia­dam. Spoj­rze­nie sta­je się lo­do­wa­te, usta za­ci­ska­ją się w pła­ską li­nię. Wsta­je.

– Nie mu­sisz dzię­ko­wać za kra­ker­sy. Odłóż je na miej­sce, jak już skoń­czysz.

***

Re­ese nie to­wa­rzy­szy nam pod­czas ko­la­cji. Na­ru­szy­ła go­dzi­nę po­li­cyj­ną, to wszyst­ko, cze­go się do­wia­du­je­my od We­lch. Jed­nak nie spo­ty­ka­my jej, kie­dy od­bie­ra­my na­sze ra­cje z kuch­ni, ani gdy Lau­ren z Ali przy­cho­dzą kłó­cić się o świe­że opa­ko­wa­nie gu­mek do wło­sów i Ju­lia musi roz­dać je po­je­dyn­czo. Te­raz to tak­że moja pra­ca, przy­po­mi­nam so­bie. Na­le­żę do Bry­ga­dy Ło­dzio­wej, je­stem jed­ną z tych dziew­czyn.

Kie­dy wra­ca­my do po­ko­ju, łóż­ko Re­ese jest pu­ste i wy­da­je mi się, że prze­lot­nie za­uwa­żam błysk jej srebr­nej ręki zni­ka­ją­cy w głę­bi ko­ry­ta­rza. Zmu­szam się, by spoj­rzeć w prze­ciw­nym kie­run­ku.

– To ja po­win­nam być wku­rzo­na – na­rze­kam, gdy ra­zem z By­att kła­dzie­my się na ma­te­ra­cu. – To ona mnie du­si­ła, nie od­wrot­nie.

– Coś jej za­bra­łaś – in­for­mu­je By­att. – Przy­naj­mniej ona tak to wi­dzi.

Wstrzy­mu­ję od­dech i uno­szę pod­bró­dek, aby po­wstrzy­mać łza­wie­nie oka od kłu­ją­ce­go bólu. Prze­cież nie może na po­waż­nie my­śleć o tym, że zro­bi­łam to spe­cjal­nie, żeby ją zra­nić. Mimo wszyst­ko to Re­ese – za­wsze bro­ni się przed ja­kimś za­gro­że­niem, któ­re­go nie po­tra­fię do­strzec.

– Nie pro­si­łam o to.

– My­ślę, że jej to nie ob­cho­dzi.

Na­sta­je ten mo­ment, kie­dy ukła­da­my się do snu. Ja przy­wie­ram do ścia­ny, a By­att kła­dzie się pła­sko na ple­cach, tym sa­mym zaj­mu­jąc więk­szość miej­sca. Śpi­my w taki spo­sób, od­kąd za­czął się Tox. Naj­pierw po to, aby się roz­grzać, a po­tem tyl­ko dla­te­go, że się przy­zwy­cza­iły­śmy.

– Mo­głaś po pro­stu od­mó­wić – cią­gnie da­lej, gdy już zaj­mu­je­my wy­god­ne po­zy­cje. 

– Mo­gła­bym – od­po­wia­dam szorst­ko. – Gdy­by po­pro­si­ła. – Gniew jed­nak mija. Wzdy­cham, przy­my­ka­jąc po­wie­kę. – Nor­mal­nie nie wiem, co się z nią dzie­je.

By­att wy­da­je ci­chy dźwięk.

– Całe szczę­ście, że ja tu je­stem, co?

– Na­wet nie masz po­ję­cia. – Nie­któ­re dni są faj­ne. Inne pra­wie mnie za­ła­mu­ją. Pust­ka na ho­ry­zon­cie i głód w cie­le. Jak mamy to wy­trzy­mać, sko­ro nie po­tra­fi­my znieść sa­mych sie­bie? – Po­ra­dzi­my so­bie. Po­wiedz, że so­bie po­ra­dzi­my.

– Le­kar­stwo jest w dro­dze – przy­po­mi­na By­att. – Po­ra­dzi­my so­bie. Obie­cu­ję.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







[1] Pstre pięk­no, Ge­rald Man­ley Hop­kins, tłum. Sta­ni­sław Ba­rań­czak (przyp. red.).


[2] Pa­rok­syzm – na­głe wy­stą­pie­nie lub za­ostrze­nie się ob­ja­wów cho­ro­bo­wych (przyp. red.).


[3] Me­za­ni­no – ni­ska kon­dy­gna­cja po­mię­dzy par­te­rem a pierw­szym pię­trem; pół­pię­tro (przyp. red.).
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